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Od Wydawnictwa.

C elem  u r e g u lo w a n ia  n a k ła d u  upraszamy
0 wuzesne odnowienie prenumeraty, k tó ­
re j w a ru n k i  p o d a n o  w  n a g łó w k u , o b o k  ty ­
tu łu  d z ie n n ik a . P r e n u m e r a tę  z a m ie js c o w ą
1 m ie js c o w ą  p rz y jm u je  tylko A d m in is t r a c y a  
N o w e j B e  fo r  m y  w  K ra k o w ie  i a g o n c y e  w y ­
m ie n io n e  w  n a g łó w k u  d z ie n n ik a

O d  A d m i n i s t r a c y i .

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cnt. 
za tydzień.

wystarczą, tem bardziej, że tysiące ludzi nie mo­
gło jeszcze spłacić długów zaciągniętych dawniej 
wskutek klęsk elem entarnych. Pożyczka jest do­
brą dla gospodarzy trochę zamożniejszych. Go­
spodarzom jedno- lub dwumorgowym t r z e b a  
d a ć  p o m o c  b e z z w r o t n ą ,  bo pożyczki oni 
nie spłacą. P o m o c  p o  k l ę s c e  n i e  d e m o ­
r a l i z u j e  — pożyczka uiezwrócona demoralizu­
je, bo zachwiewa poczucie obowiązku. Pożyczka 
egzekwowaną być musi —  a wtedy staje się ona 
drugą klęską.

Należałoby w końcu dać biednej ludności po- 
dostatkiem sposobności do zarobku przy sypaniu 
wałów, naprawianiu zepsutych dróg, odprowadza­
niu wody z zalanych miejscowości i t. d. I w  ten 
sposób nieść pomoc, a zarazem dać ludowi po­
znać współczucie —  ratować tysiące rodzin wło­
ściańskich, których rozpacz ogarnia — ratować 
ziemię, aby nie przechodziła w obce ręce, to 
także cel, dla którego coś poświęcić warto.

W sprawia akcyi ratunkowe].
0  ile już teraz ł relacyj pryw atnych i urzę­

dowych jeszcze przed zebraniem dokładnych dat 
i cyfrowych zestawień ocenić m ożna, tegoroczna 
klęska powodzi rozmiarami swemi p r z e w y ż ­
s z y ł a  pam iętną w roku 1884. Setki gm in za­
grożonych kompletną ru iną, tysiące rodzin bez 
kawałka chleba, dziesiątki tysięcy morgów na 
I niu zamulonych —  a nadto wiele chat i budyn- 
Lów gospodarskich zniszczonych, nie mówiąc już
0 stracie w inwentarzu żywym i rnanw ym , o 
stracie w ludziach, której lakże nie brakło. Klę­
ska w nawiedzonych powodzią okolicach jest po- 
w s z e c h n ą  — dotyka tam zarówno wielką jak
1 m ałą własność, dotyka finanse państwa, kraju, 
powiatów i g m in : w uszczuplonych źródłach po­
datku, w uszkodzonych drogach, w niezbędnej k o ­
n i e c z n o ś c i  p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  n ę ­
d z y .

Rola zamulona już nic w tym roku nie wyda, 
nawet ziemniak, owo główue pożywienie wie­
śniaka, zgnije lub nwiędnie pod m ułem , dwory 
powodzią nawiedzone roboty nie dadzą, bo nie 
mają co zbierać —  i już mimo żniw samych 
jiieustanie dla tysięcy ludzi głodny przednó­
wek.

Dla małej własności klęska tegoroczna jest 
w znacznej części k l ę s k ą  t r z y l e t n i ą .  Zbliży 
się bowiem wkrótce pora zasiewów — a tu nie 
ma ziarna, to zaś, którego plon woda zr..szczyła, 
było w bardzo wielkiej części pożyczone, bo rok 
z >szły zupełnym nieurodzajem i powodzią zapi­
sał się także w kronice nieszczęsnej naszego kra­
ju. Tak więc ani w roku ubiegłym, ani obecnym 
n :e zwiezie się nic do stodół— a na rok nadcho­
dzący braknie ziarna d o  z a s i e w u .

Znowu zatem staie przed społeczeństwem ca­
lem. przed rządem i krajem konieczność a k c y i  
t  a t u n k o w e j.

Pierwszy obowiązek pomocy spada na władze 
publiczne, a więc na s k a r b  p a ń s t w a  i k r a -  
j u. Kraj zrobi, co do niego należy — o tem nie 
wątpimy. P a ń s t w o  j e d y n i e  d o t ą d  n i c  j e ­
s z c z e  n i e  u c z y n i ł o .  Dar cesarski, z pryw a­
tnej szkatuły udzielony —  to dar prywatny, w ra ­
chubę nie wchodzi —  a zresztą to kropla w mo­
rzu w porównaniu z istotną potrzebą. A o wy­
znaczeniu funduszu ze skarbu państwa, czy to na 
zapomogę, czy na pożyczki — n i c  d o t y c h ­
c z a s  n i e  s ł y c h a ć .  Głucho wszędzie i cicho. 
Jakkolwiek jednak dotychczasowe bierne zacho­
wanie się rządu centralnego jest do najwyższego 
stopnia zadziwiającem, to jednak nie chcemy ani 
na chwilę przypuszczać, ażeby rząd w tej bier­
nej pozycyi pozostał i nadal. Nie mógłby nawet 
zresztą uczynić tego choćby tylko z tego powo­
d u , że s a m a  k o r o n a  p i e r w s z a  u z n a ł a  
a k c y ę  p o m o c y  z a  n i e z b ę d n ą .  Je s t zatem 
rzeczą wręcz niemożliwą, ażeby kraj ze strony 
rządu nie doznał pomocy w chwili tak bardzo 
ciężkiej.

Kiedy wielka klęska ekonomiczna niszczy owo­
ce żmudnej pracy —  o b o w i ą z k i e m  p a ń ­
s t w a  jest przyjść w pomoc celem zapobieżenia 
skutkom klęski. Należy nam się to tem bardziej, 
że Galicya wcale nie jpst krajem biernym dla 
skarbu państw a, ale przeciwnie obfite owoce 
zbiera bkarb z niej corocznie.

Na Radę państwa rząd czekać nie powinien i 
n i e  p o t r z e b u j e .  G ł o d n i  c z e k a ć  n i e  
m o g ą  — a zasiewy ozime przed zebraniem się 
parlam entu pokończone być muszą. § 14 ustawy 
konstytucyjnej upoważnia rząd do czynienia w 
nieobecności Rady państwa takich zarządzeń, do 
których jej przyzwolenia potrzeba. W tym wy­
padku domagamy się całą siłą klęski, jaka kraj 
nasz nawiedziła w dziewięciu dziesiątych czę­
ściach z winy rządu centralnego, aby skorzystał 
z p raw a, które mu z mocy konstytucyi służy i 
szedł z pomocą zagrożonej głodem i rniną lud­
ności.

Obok pomocy na zapobieżenie głodowi, który 
prędzej czy później w zalanych okolicach poja­
wić się musi —  najważniejszem jest d o s t a r ­
c z e n i e  z b o ż a  n a  z a s i e w .  Tutaj akcya po­
mocy powinna być d w o j a k ą ,  w formie p o- 
ż y c z k i  i w d a r o w i ź n i e .  Same pożyczki nie

M m  „Nowej Reformy".
P o z n a ń ,  21 czerwca. 

(Niegodziwa propozycya niemieckiego szowinisty.
O chorągwie biało-czerwone.)

(<p.) System bezwzględnej germanizacyi w szko­
le podjął rząd pruski za inieyatywą Bismarka od 
r. 1873, w którym usunięto we wszystkich szko­
łach tak ludowych jak wyższych język polski ja ­
ko język wykładowy i zaczęto wszystkich przed­
miotów uczyć w języku niemieckim, przewracając 
odwieczne zasady zdrowej 'pedagogiki do góry 
nogami. Germanizatorzy i skorumpowana przez 
Bismarka opinia publiczna w Niemczech z góry 
była przekonana, że taka polityka od razu naro 
dowości naszej zada cios śmiertelny i że w krót­
kim czasie dzielnice polskie pod zaborem pru­
skim ulegną germanizacyi. I cóz od tego czasu 
osiągnięto? Upłynęło już od r. 1873 lat 2 1 ; w 
okresie rozbujałego szowinizmu niemieckiego i naj­
bezwzględniejszej germanizacyi wychowała się już 
nowa generacya polsks, a tu proces germauiza- 
cyjny naimniejszych nie zrobił postępów, prze­
ciwnie, gw ałt zadawany narodowości naszej wy­
wołał po stronie naszej opór zacięty., a rzad po^ 
lityką swoją osiągnął to. że aamowiedza narodo 
wa dotarła aż do najniższych warstw ludności 
i to nietylko w Poznańskiem i Prusach Zacho­
dnich, ale nawet na W arm ii i Śląsku, gdzie do 
r. 1873 wogóie nie było mowy o ruchu narodo­
wym. Do r. 1873 nawet nie marzył żaden Po- 
znańczyk, żeby Śląsk i W armia reprezentowane 
były w parlamencie i w sejmie przez czysto na­
rodowych posłów polskich. Rząd swoją fałszywą 
polityką szkolną i wogóie swoją polityką prze­
śladowczą przyczynił się do tego, że obrona na­
szych praw narodowych oparła się na jak naj­
szerszych masach ludu polskiego, który dla tej 
obrony jest najpewniejszą podstawą i rękojmią.

Wobec takich nieprzewidywanych skutków po­
lityki antipolskiej rządu poczynają się w opinii 
niemieckiej odzywać głosy, które politykę dotych­
czasową wyraźnie potępiają, jako chybioną i do 
celu nieprowadzącą. Zdrowa część opinii niemie­
ckiej żąda zerwania wogóie z systemem dotych­
czasowym i przyznania Polakom pełni praw  oby­
watelskich i narodowych. Ale tego się najwięcej 
obawiają szowiniści, gdyż dla nich germanizacya 
jest kwestyą chleba i dlatego żywioły szowini­
styczne, które przekonały się, że dotychczasowy 
system nie wydaje pożądanych owoców, poczy­
nają przemyśliwać nad wynalezieniem nowych 
dróg i sposobów, prowadzących z większą pew­
nością do zgermanizow ania dzielnic polskich. 
W braku uczciwych środków — gdyż germani- 
zacyę za pomocą wyrokowania języka polskiego 
ze sżkołj, za pomocą kolonizacji, banicyi nauczy­
cieli Polaków uważają za środki uczciwe, radzą 
rządowi chwycić się choćby środków n i e g o ­
d z i w y c h  i p o d ł y c h .

„ S a m a  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  — zawołał wczoraj w polakożerczej 
N ational Ztg., urzędowym organie stronnictwa 
narodow o-liberalnego, pewien niemiecki miesz 
kaniec Prus Zachodnich, — n j e z r 0 ĵ  j p o ­
l a k ó w  N i e m c a m i ,  przecież P olacy , choć 
umieją po niemiecku, coraz więcej odosabniają 
się od Niemców. Można pozyskać umysły ludno 
ści polskiej tylko w ten sposób, gdy się dzieciom 
polskim w podręcznikach do czytania przedsfa 
wiać będzie w nagiej formie nędzę i najsmutniej­
sze karty historyi polskiej, a przypominać będzie 
dobrodziejstwa, jakich ludność polska zażywa pod 
błogiem pauewaniem Hohenzollernów.

„Czem bowiem byli — pyta szowinista zacbo 
dnio-pruski — pradziadowie naszych polskich 
chłopów, rzemieślników, kupców, lekarzy, sędziów, 
adwokatów, duchownych, nauczycieli? Z małemi 
wyjątkami byli oni parobkami i to .poddanymi 
parobkami, którzy życie spędzali w głuchej roz­
paczy, w odurzaniu się wódką (!). Jeszcze w r. 
1848 chłopi polscy nie chcieli iść do powstania 
ze szlachtą, bo woleli być pruskim i, aniżeli szla­
checkimi, wiedzieli bowiem dobrze, jakie życie 
mieli pod panowaniem szlachty i co zawdzięczali 
Prusom Odtąd zapomnieliśmy im to stale przy 
pominąć. Z niepojętej delikatności nie postarał 
się rząd o to, aby dzieci polskie dowiedziały się, 
jak to się działo w Polsce. Ani słowa nie do­
wiedziało się dziecko polskie o owej waryackiej 
konstytucji z owem veto i prawem zawiązywania

zbrojnych konfederacyj, t,j. z prawem prowadze­
nia wojny dom ow ej; ani słowa nie dowiedziało 
się dziecko, że nie było nigdzie moralnie tak 
zgangrenowanej szlachty jak w Polsce. Nigdzie 
w podręcznikach do czytania dla dzieci nie ma 
słowa o tem, że od poddaństwa nie można się 
było w żaden sposób uwolnić i że tylko jedno 
ustępstwo szlachta zrobiła poddanym swoim, t. j. 
że zaprowadziła dla nich przymus picia, za po­
mocą którego siebie usiłowała ratować m ateryal- 
nie, a lud zgubić na ciele i duszy (!!) Natomiast 
agitatorzy polscy malują w książkach dla ludu 
przeznaczonych na niezapisanej (!) karcie prze­
szłości polskiej te obrazy, które im dl? agitacyi 
są potrzebne i na podstawie tego marzy biedny 
lud o czasach patryarchalnej idyli, w  których 
żyli jego przodkowie, o świetności i cLwale pań­
stwa za które przodkowie jego chętnie krew 
przelewali. Sentymentalizm wobec Polaków nie 
jest na miejscu. Pod tym względem nastąpić m u­
si zm;aaa. Zaprowadzajcie więc dla dzieci takie 
podręczniki do czytania, a przyszłych nauczycieli 
uczcie już w seminaryach, jak mają przed dzieć­
mi zohydzać historyę polską, a aureolą otaczać 
rządy Hohenzollernów !“

Tak woła pod adresem rządu godny następca 
i wielbiciel polityki Krzyżaków i Raubritterów, 
skoro przyswojenie dzieciom polskim znajomości 
języka niemieckiego nie może ich odwieść od ich 
narodowości, więc plwać trzeba na przeszłość 
Polski i zohydzać ją w oczach nieświadomego 
dziecka polskiego. W tenczas nauczy się to dziec­
ko pogardzać historyą swoich przodków i dojdzie 
do ukochania ideałów czarno-białych. Podobnej 
przebiegłości dotąd chyba nie wymyślono nigdzie, 
oprócz chyba w Rosyi, a jeżeli ją  sobie jaki szo­
winista wymyślił, to nie m iał odwagi ją  z takim 
cynizmem publicznie wygłosić.

Je s t to znowu jeden z licznych dowodów 
korupcji moralne" szowinizmu niemieckiego, któ­
ry widząc bezsilność swoją w usiłowania wyni­
szczenia żywiołu polskiego, chwyta się środków 
choćby podłych, byle postawić na swojem. Ale 
autor tego niegodziwego pomysłu zapomniał o 
czynniku, który paraliżować będzie szkodliwy 
wpływ szkoły na dzieci polskie na przypadek, 
gdyby istotnie rząd pruski miał się chwycić zale­
conego przez niego niegodziwego środki. Zapo­
mniał o domu polskim, zapomniał, że w nim 
włada kobieta polske, która stać .b, izie na s f a -  
Ay nieskalanego znicza n irodow egc i w młody 
umysł dziecka ud lat najpierwszyeh wpajać bę­
dzie wszystko, co sercu polskiemu jest świętem 
i drogiem. O zahartowane w ogniu miłości Oj­
czyzny serce dziecka odbije się wtedy dem orali­
zujący wpływ szkoły, a im więcej wrogowie na­
si plwać będą na naszą przeszłość, tem mocniej 
matka polska nauczy swą dziatwę ją  kochać.

B i a ł o - c z e r w o n e  kokardy, szarfy, chorą­
gwie i chorągiewki nie dają spokoju prześladow­
com naszego żywiołu, a najbardziej irytuje ich, 
że władza noszenia oznak czerwono-białych nie 
może zakazać jako rewolucyjnych, ponieważ bar­
wy te są prowincjonalnem u Po wsiach i małych 
miasteczkach, gdzie ludność nie zna dokładnie 
sposobu dochodzenia swych praw i gdzie lada 
jaki urzędnik udawać może „wszechmocnego", zda­
rzają się od czasu do czasu przypadki, w których 
noszenie odznak czerwono-białych karane jest 
grzywnami, gdy jednak światlejszy obywatel ape­
luje do władzy wyższej, kary te są umarzane, 
boć trndno karać za noszenie barw, które mimo 
że są oarwami narodowo-poiskiemi, Są także bar­
wami prowineyonainemi Księstwa.

W Murowanej G oślnie zniewoliła polieya tam ­
tejsza podczas pierwszego dnia oktawy Bożego 
Ciała pewną kupcową tamtejszą usunąć chorą­
giew czerwoną, na której białemi literami wypi­
sane było „Twoja cześć, chwała" j nadto skazała 
ją na grzywny. Korespondent Murowanej Gośliny 
doniósł o tem D ziennikow i Pozn., który sprawę 
tę wyświecił w dowcipny i oryginalny sposób.

Otóż podczas procesji świętomarcińskiej, która 
przechodziła mimo redakcji D ziennika  Pozn., 
wywieszono w niej chorągiew kubek w kubek 
podobną do chorągwi owej z Murowanej Gośliny, 
a nazajutrz redakcja napisała, że umyślnie taką 
a nie inną chorągiew wywiesiła. Policja poznań­
ska nic przeciw D ziennikow i nie przedsięwzięła, 
bo jest rozumniejsza od małomiejsidej i wiedzia­
ła, że nic przeciw temu zrobić nie mogła.

W  tych dniach odbyła się w Szamotułach ma­
jówka dla dzieci polskich, urządzona przez komi­
tet obywatelski. Wszystkie dzieci polskie udały 
się z miasta do ogrodu z chorągiewkami biało- 
czerwonemi, o czem zaraz zadenuneyował jakiś 
gorliwy „patryota" niemiecki w obu tutejszych 
pismach niemieckich. Te biało-czerwone chorą 
giewki wydały się organowi regencji tutejszej 
Pos. Tagtblattowi tak groźnemi dla bezpieczeń 
stwa państwa pruskiego, że wystąpił z propozy 
cyą, aby celem uniknięcia „pomięszania pojęć‘ 
u dzieci i rodziców polskich, naaać Księstwu in­
ne barwy, a mianowicie c z a r n o - b i a ł e .  Zapo­
mina lednak autor propozycji, że wtedy dzieci 
polskie chorągiewiek czaruo-oiałych nie wzięłyby 
do ręki, goyż, jak dowcipnie powiada jedno z pism 
tuteiszych, milsze są oku dziecka wesołe barwy 
czerwono-białe aniżeli żałobne czarno-białe.

L w ó w ,  25 czerwca.
( Z  p lacu wystaw y. Refleksye na  tem at dnia  
wczorajszego. Austryackie centralne Tow. dla go­
spodarstwa mlecznego. M in ister F alkenhayn. 
B a n k ie t dla hodowców. Uczta dla włościan.

Program jutrzejszego pobytu m in istra  F a lken- 
hayna. W łościanie w  panoram ie. W ycieczki 
z  Przerowa i z  Kobiernic. Przygotowania do 
zjazdu Sokołów. P ałac sztuki. M agyar genius.)

Dziś rano Lwów łzawy dzięki ulewnemu de­
szczowi, który nam zalewał oczy, pocieszał się 
refleksjam i na temat dnia wczorajszego, kiedy to 
plac wystawy wyglądał jak rozburzone mrowisko, 
tyle się po nim uwijało ludzi; kiedy turnikiety 
zaznaczyły 28 .000!!

Po szóstej godzinie dziś dopiero chm ury od­
słoniły błękit, a domorośli astronomowie czytają 
zeń jak z książki, że „już teraz na pewno pogo­
da się ustali". A n o !  zobaczymy, ale, co prawda, 
dość już mamy tego trzytygodniowego „ustalania 
się", chętnie więc wierzymy, że od ju tra stale 
już wystawa kąpać się będzie nie w szarudze 
deszczowej ale w złotem świetle slonecznem.

Ale rano, jakem rzekł, było łzawo, woda nie­
bieska zalewała spieszących do hali muzycznej 
na zgromadzenie tjch , eo wydali wojnę wodzie 
w mleku ca wszystkich targach austryackich, 
dbając o podniesienie gospodarstwa mlecznego. 
Odbywało się bowiem na placu wystawy dziś ra­
no walne zgromadzenie „ Austryackiego central 
nego Towarzystwa dla gospodarstwa mlecznego". 
Przewodniczył zgromadzeniu prezes Rudolf br. 
Doblhof. Przyjęto sprawozdanie wydziału i spra­
wozdanie kasowe za ubiegły rok, udzielono za­
rządowi absolutoryum, a wreszcie przystąpiono 
do wyborów, przy których uwzględniono także 
reprezentantów naszego gospodarstwa, powołując 
do wydziału radcę Struszkiewicza i barona Ju lia­
na Brunickiego. Miał jeszcze być odczyt dra 
Malsburga, profesora szkoły duolańskiej, ale po- 
uieważ prelegent wcale się nie zjawił, zgroma­
dzeni obeszli się... smakiem. Przed zamknięciem 
zebrania zabrał głos ks. Ada,m Sapieha i w po­
dwójnej swej godności, jako prezes galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego i jako prezes wysta­
wy, podziękował przewodniczącemu, że kierując 
sprawami Towarzystwa nie pomija interesów na­
szego także kraju i że Towarzystwo wybrało w 
roku naszej wystawy Lwów, jako miejsce swego 
zgromadzenia.

Ks. Sapieże podziękowano oklaskami Na ze­
braniu był także m inister rolnictwa Falkenhayn, 
który wczoraj przybył do naszego miasta, cho­
ciaż bawiąc tu wraz z arcyksięciem Karolem Ludwi­
kiem zw iedzał. bardzo pilm e wjstawę, "fziś id  
rana znalazł się znowu na pla;u, poświęcając 
szczególną uwagę wystawie bydła.

P. minister interesował się bardzo szybkiem 
polepszaniem się naszej hodowli bydła przypa­
trywał się ckazom ras krajowych, pochwały od­
dawał bydłu z Sanockiego, gdzie systematyczna 
hodowla przedewszystkiem rasy berneńsko-simen- 
talskiej wytworzyła niemal osobny typ nazy­
wany już dziś j rzez niektórych „rasą sanocką" 
Najbardziej jednakże zajęło p, ministra bydło 
włościańskie. Z zadowoleniem wyznał on, że 
niektóre sztuki nie pozostawiają nic do życzenia.

Mógł więc p. m inister się naocznie przekonać, 
że chociaż stosunkowo małe subw encje rządowe 
na podniesienie chowu bydia u nas nie ida na 
marne, a może obudzi to w sferach decydują­
cych mniemanie, że warto więcej jeszcze dbać o 
kraj nasz.

Idąc chronologicznie za wypadkami, wspomnieć 
muszę teraz o śniadaniu, które wydał dziś o 1 
godzinie w południe min. Falkenhayn w restau­
rac ji G erarda dla swych hodowców bydła.

Podczas -śniadania podniósł się pierwszy z kie­
liszkiem w ręku p. m inister i przemówił w te 
mniej więcej s łow a:

„Cieszę się, że mam sposobność skonstato­
wania, iż kraj znakomicie postąpił na polu hodo­
wli bydła i że bliżej poznałem mężów, którzy 
działają w kraju. Uznając pracę tę, piję na po­
myślność tego kraju i jego obywateli"

Książę marszałek Eustachy Sanguszko w odpo­
wiedzi zaznaczył, że rozwój kraju, który stw ier­
dził p. minister, jest też następstwem oprócz 
pracy obywateli i pomocy państwa i m inistra 
Falkenhayna. który przyjaźnie i życzliwie popie­
rał nasze usiłowania. I  z tej jego [wielkiej dla 
nas życzliwości czerpiemy otuchę do dalszej p ra ­
cy. Mówca zakończył toastem na cześć mini­
stra.

Następnie zwiedzał m inister etnografię, paw: 
lony: Pracy kobiet, ruski, ks. SaDgnszki, łowie­
cki i leśnictwa. O godzinie 4 w towarzystwie p. 
Zaleskiego i Stanisława Bideniego opuścił m ini­
ster wystawę. Na obiedzie był u h r. Siemień- 
skiego, a jutro rauo zwiedzi biura dyrekcyi do­
men i lasów, na śniadaniu będzie u ks. Sapiehy, 
a po południu pojedz e do Dublan. Na obiedzie 
będzie u hr. Stanisława Badeniego, a wieczorem 
odjedzie z powrotem do Wiednia.

W niedzielę w jiołudnie prezes wystawy ks. 
Sapieha dał śniadanie dla włościan-wystawco w. 
Do stołów zasiadło około 150 włościan z róż­
nych stron kraju, Mazurów, Rusinów i koloniści 
niemieccy. Obok księcia siedziała małżonka jego 
ks. Jadwiga Sapieżyna.

Po śniadaniu przemówił książę do swych gości 
w następu ące słow a: „Kochani bracia włościa­
nie! Prosiłem was tutaj, abyście ze mną kieliszek 
wina wypili, —  a!e przedewszystkiem, abyście 
przyjechawszy na wystawę, zrozumieli, jakie ■ & 
wystawa znaczenie. Zdaje mi się też, że zrozu­
miecie i pojmiecie, iż tu nie o zabawę chodzi, 
ale jest to rzecz poważna, która może stanowić 
o niejednego z was przyszłym majątku, byc:e ma- 
teryalnym . Dlatego proszę wab usi!nie w im ie­
niu Towarzystwa, które się chowem bydła gorą

co zajmuje — (po rusku) — a w y gazdy znaje- 
te, szczo p a n y  tam  do was jizd ia t i rozdajut bu- 
haji — (po polsku) —  przypatrzcie się tym oka­
zom, które będą premiowane, rozmówcie się z ich 
właścicielami, wypytajcie, dlaczego prem ie dosta­
li i głoście potem po kraju, że każdy może do 
takiego pięknego bydła dojść, byle chciał z nami 
wspólnie pracować. Proszę was jeszcze: zastanów­
cie się nad tą rzeczą i poświęćcie jej wasze sta­
ra n ia ! Jeszcze raz dziękuję wam, żeście przybyli 
i wnoszę ten  kielich w wasze ręce: „ N i e c h  ż y ­
j ą  w ł o ś c i a n i e ,  n a s i  k o l e d z y  r o l n i c y ! "

Gospodarze z zapałem odpowiedzieli: „Niech 
żyje książę! —  Gospodarz Chwastek z Krowo­
drzy (pod Krakowem) podniósł księcia na ramiona, 
ale książę wyprosił się od oDnoszenia Tymcza­
sem Rusini huczne wznosili M nohaja lita !

Imieniem zebranych przemówił po rusku Olej­
nik, wójt z Kamiennej (w Nadwórniańskiem). Po­
dziękowawszy księciu że się tak gorliwie wło­
ścianami zajmuje, dodał: „D aj B oże, szczobyjak  
najbilsze takich p a n iw  buło, a chłopy, aby do­
bre sia m ały. Jeszcze raz diakujemo i  daj B o ­
że Jusnom u P a n u  M nohaja lita !"  Zuowu ode­
zwało się grom kie: „ Niech żyje książę! Rzucano 
się do księstwa od wszystkich stołów po kolei, 
całiw ano po rękach, ściskano za kolana. Przem ó­
wił jeszcze jeden  Mazur.

Dzisiaj zaś zaprowadził książę do panoramy 
racławickiej 118 w ł o ś c i a n ,  którzy go wczoraj 
o to prosili. Przed panoram ą objaśniał im ks. 
Sapieha znaczenie bitwy racławickiej W panora­
mie objaśnień podjął się p. Styka Zachwyt chło­
pów był ogromny, zwłaszcza Mazurzy i z pod Kra- 
kuwa włościanie zachwyceni byli widząc podobne 
do swoich sukmany. „ Popatrz no —  mówili — 
a dyć to oni tak  ja k  u  nas się nostlia. „ Ale ci 
p io rą u — mówił inny włościanin, patrząc na grupę 
przedstawiającą zdobycie arm at przez kosynierów.

Od kilku dni oawią na naszej wystawie ucznio­
wie szkoły rolniczej w Przerowie (M orawy) pod 
przewodnictwem swego dyrektora p. Adametza i 
czterech Drofesorów. Nadto są tu też uczniowie 
z niższej szkoły rolniczej w Kobiernicy.

Do zjazdu Sokołów i ćwiczeń publicznych, jak 
niemniej do wyścigów cyklistów, czynią się przy­
gotowania. Na piątek zapowiedziany w ćwiczeniach 
udział około l :/» tysiąca Sokołów.

Pałac sztuki przyozdabia się coraz to nowemi 
dziełami. Ze znakomitszych dzieł przybyiy wła­
śnie na wystawę dwa obrazy Siemiradzkiego: 
„W ędrowny handlarz" i „N? targ do mias a “, 
Radziejowskiego „M adonna", Sozańskiego akwa- 
rella. nadto portrety Janowskiego, Trębacza i 
Pruszkowskiego. — Przybył do Lwowa Julian 
Fałat.

Najwspanialsze pismo obrazkowe węgierskie 
M agyar G enius poświęciło cały ostatni num er 
naszej wystawie. Zamieszcza cały szereg spraw oz­
dań ilustracji z niej, a także wstępny artykuł 
redaktora Hevessi p. t  „Żywią nas i b ro n ią '.

Pp. Jah n  i Tichy organizują wycieczkę z P ra­
gi na naszą wystawę.

Śmierć Carnota.
Dzisiejsze telegraficzne wiadomości z Paryża 

przyniosły nam blizsze szczegóły o zamordowa­
niu Carnota i o sprawcy tego zbrodmezego czy­
nu. Jak  wiadomo, prezydent ropubliki francuskiej 
zamordowany został w Lugdunie, dokąd przybył 
w towarzystwie prezydenta ministrów Dupuy’ego 
celem zwiedzeni? wystawy. W niedzielę po po­
łudniu dano w gmachu Izby handlowej oankiet 
na cześć prezydenta Carnota; po bankiecie Car­
not pojechał do teatru gdzie go z niecier .liwo- 
ścią oczekiwano. Powóz jechał wolno i prezydent 
w jednej ręce trzym ał kapelusz, drugą podawał 
znajomym i nieznajomym cisnącym się do po­
wozu. M orderca również uścisnął Carnota za rę­
kę i równocześnie drugą ręką zadał mu dwa sil­
ne pchnięcia sztyletem w ora wy bok. Stało się 
to nadzwyczaj szybko tak, iż tylko najbliżej sto 
jący widzieli, że Carnot osunął się w tył powozu 
krwią zbroczony, a prefekt Rivaud uderzeniem 
pięści zepchnął mordercę ze stopni powozu i po­
walił go na ziemię. Tłum, żądny zemsty, rzucił 
się ze wściekłością ku leżącemu na ziemi i z pew­
ność ą rozszarpałby go w kawałki, gdyby polieya 
temu nie zapobiegła. Rannego prezydenta odsta­
wiono ao prefektury i oddano w ręce lekarzy.

W  teatrze tymczasem z niecierpliwością ocze­
kiwano pizybycia ( arnota. Kiedy powóz Carnota 
podjechał, wioząc prefekta, brata Dupuy’ego i de­
putowanego C h a  u d e y, zgromadzone tłumy, my­
śląc że Carnot jedzie w powozie, zaczęły wołać 
z zapałem : „Niech żyje C arnot! Niech żyje re­
publika !"

— Uciszcie się —  odezwał się prefekt Ri- 
aud —  prezydent republiki stał się ofiarą zbro­

dniczego zamachu. W  tłumie rozległy się okrzy­
ki zgrozj i wołania o pomstę. Rivaud tym cza­
sem pospieszył do loży Carnota. Wszyscy obecni 
w tra ‘rze powstali ze swych miejsc, myśląc, że 
Carnot przybywa do loży.

— Panowie —  odezwał się prefekt — prezy­
dent republiki w tej chwili został zam ordo­
wany!

Na tę wiadomość k :lka kobiit zem dlało; po­
śród. publiczności rozlegały się wołania o pomstę.

—  Na Fue de la Republiąue — mówił p re ­
fekt — jakiś nędznik zasztyletował prezydenta. 
W chwili, kiedy żałoba ogarnia wszystkich, przed­
stawienie oczywiście nie może sie odbyć..



2 Nr 143. N O W A  R E F O R M i Kraków, 27 Czerwca 1894.

Wszyscy na uralnie szybko powychodzili z tea­
tru , zdążając ku prefekturze, dokąd odwieziono 
Carnota.

Badanie lekarskie było dla prezydenta nadzw y­
czaj bolesnem. Kiedy dr. O l l i e r  dotknął rany 
lancetem , nieruchomo leżący Carnot odzyskał 
przytomność i powiedział w yraźnie:

— O, jakiż ból sprawiasz mi, doktorze!
Ranę zaopatrzono należycie, ale nie zdołano

zatamować wewnętrznego krwotoku pomimo roz­
paczliwych wysiłków siedmiu lekarzy. Widocznera 
było. że Carnot musi umrzeć. Po północy przy­
był do niego arcybiskup C o u 1 1 i ć i po kilku 
minutach cddalił się dc sąsiedniego pokoju. Kie­
dy o wpół do pierwszej skonstatowano wszystkie 
objawy bezpośrednio zbliżającej się śmierci, arcy 
biskup znowu wszedł do pokoju umierającego i 
udzielił mu ostatnich sakramentów. Carnot, umie- 
raiąc był zupełnie przytom ny i odezwał się dw u­
krotnie: „Je m 'en va is“. W tej chwili doktor 
Poucet nachylił się do prezydenta i pow iedział: 
„Przyjaciele pana prezydenta są przy n im .“

—  Wasza obecność czyni mnie szczęśl wym — 
odrzekł Carnot. To były ostatnie jego słowa. 
O godzinie 12 m inut 45 ducha wyzionął.

W Lugdunie śmierć Carnota zrobiła ogromne 
wrażenie;, przez całą noc tłum y snuły się po 
ulicach Żądza zemsty była nienasyconą. Ponie­
waż sprawca m orderstwa jest W łochem, niena­
wiść więc zwróciła się przeciwko Włochom. Ża­
den W łoch nie był pewien swego życia. Tłumy 
rabowały domy, w których Włosi mieszkają, w 
kilku miejscach usiłowano nawet podłożyć ogień. 
Splondrowano także lokal włoskiego Towarzystwa 
muzycznego i kilka restauracyi i kawiarń włoskich 
przy ulicach Chaponnay i Paul Bert. Policya nie 
mogła utrzymać porządku. Aresztowano około 60 
osób, w tej liczbie dwóch anarchistów, z których 
jeden powiedział o prezydencie: „Dobrze m u ta k “, 
a drugi wołał: „Niech żyje anarch ia!“ Obok kon­
sulatu włoskiego i prywatnych domów włoskich 
porozstawiano straże.

W ciągu nocy miasto przybrało się w żałobę ; 
flagi, powiewające na gmachach publicznych i 
domach prywatnych, zastąpiono żałobnemi cho­
rągwiami. Oficerowie z Pałacu Elizejskiego odby­
wali przez całą noc straż przy zwłokach zm arłe­
go. Carnot ubrany był czarno i miał na sobie 
wielką wstęgę legii honorowej. Zmarłego oafoto- 
grafowano na łożu śmiertelnem. Pani Carnot nie 
życzy sobie, aby zwłoki Carnota balsamowano, 
lecz pragnie, aby je odwieziono co rychlej do 
Paryża i ustawiono w kaplicy Pałacu El ztjskie- 
g o ; rada ministrów ma o tern zdecydować.

W Paryżu wieść o śmierci Carnota rozeszła 
się w nocy z niedzieli na poniedziałek lotem 
błyskawicy po całem mieście i zrobiła piorunu­
jące wrażenie. Pizyonomia miasta przybrała zu­
pełnie odmienny w yraz; wszędzie po bulwarach 
tworzyły się grupy ludzi żywo rozm awiających; 
dorożkarze komunikowali sobie głośne sm utną 
nowinę Tłumy ludzi tłoczyły się do biur tele­
graficznych ; niektóre biura powywieszały tablice 
z zawiadomieniem o śmierci Carnota.

O godzinie 3 w nocy' zebrali się w m inister­
stwie spraw  wewnętrznych ministrowie G u e r i n ,  
P o i n c a r e ,  H a u o t a u s ,  B a r t o u ,  L e y -  
g u e s  i F a u r e ,  lecz rada ministrów nie mogła 
się odbyć z powodu nieobecności prezydenta mi­
nistrów. Prezydflnt minisirów D u p u y  przybył 
do Paryża dopiero o 9 rano. W edług konstytu- 
cyi, rada ministrów reprezentuje i zastępuje p re­
zydenta republiki na wypadek śmierci tegoż. 
KoLgres celem wyboru nowego prezydenta po­
winien być zwołany w ciągu 48 godzin po śm ier­
ci prezydenta. Rada ministrów postanowiła zwo­
łać kongres, jak zwykle do W ersalu, na środę o 
godzinie 1 po południu. Kongres odbędzie się 
w myśl przepisów konstylucyi pod prezydencyą 
prezesa senatu C h a l l e m e l - L a c o u r a .  Dzien­
niki z powodu żałoby nie omawiają wcale kan­
dydatur. W ybór odbędzie się więc zupełnie bez 
kampanii wyborczej.

Kazimierz P e r i e r ,  prezydent Izby deputowa­
nych , dowiDdział się o śmierci Carnota w salo­
nie hrabiny G r o f f u l s e .  Właśnie panna D e l -  
m a, artystka Opery komiczuej, śpiewała jakąś 
piosnkę, kiedy ktoś z gości wszedł do salonu, 
m ów iąc: „Prezydent republiki zamordowany."
N ikt z początku nie chciał temu wierzyć.

Wszyscy ambasadorowie a także senatorowie 
i deputowani wpisywali swe nazwiska w oiągu 
dnia wczorajszego na liście kondolencyjnej w pa­
łacu Elizejskim. W  pałacu Bourbońskim zebrała 
się znaczna liczba deputow anych, którzy jedno­
myślnie wyrazili głęboki żal z powodu śmierci 
Carnota. Ambasador włosia Ressmann osobiście 
przybył do m inisterstwa spraw w ewnętrznych,

zie zabawił kwadrans czasu Włoska Izba han­
dlowa wystosowała adres kondolencyjny, na któ­
rym podpisują się członkowie paryskiej kolonii 
włoskiej.

Wszystkie dzienniki paryskie wyrażają najwyż­
sze oburzenie z powodu dokonanego m orderstwa 
i poświęcają jak najsympatyczniejsze artykuły pa­
mięci Carnota. Niektóra zaś w yrażJą  obawę co 
do możliwych konsekwencyj politycznych nagłej 
i niespodziewanej śmierci Carnota. Gaulois i i- 
sze: „Będziemy prawdopodobnie świadkami no 
wego zwrotu w polityce republiki francuskiej, 
która z ebeeuego uśpienia przejdzie zapewne w 
stan ostrego przesilenia, ponieważ żywioły rewo- 
lncyjne będą się starały wyzyskać katastrofę i 
nie łatwo będzie je powściągać". R appel zaś wy­
raża nadzieję, że reprezen tac ja  ludu zdoła obro­
nić od wszelkiego możliwego zamachu wolności 
obywatelskie i zdobycze polityczne ostatnich lat 
dwudz esfli

M o r d e r c a  C a r n o t a  nazy w a się według 
os‘atni>-j wt-rsyi Hieronymo Santo Caserio. Jest 
on z protesyi piekarzem i wbrew pierwotnym 
douies'eu:om znany był oddawna, jako bardzo 
niebi zpitczny a n a r c h i s t a .  YV s bofę jeszcze 
znajdował się w Cette gdzie miał zajęcie u pie­
karza Yiala, jako czeladnik. Pracodawca dał mu 
w sobotę 80 franków należności. Po otrzymanie 
tych pieniędzy Santo Caserio o p u śc i m iasto, za­
brawszy ze sobą sztylet, który dzień przedtem 
sebie kupił. Znaleziono przy nim legitymacyę, 
z której dowiedziano się, że urodził się w Motta 
Yisconti w powiecie Abbiate-Grasso w okręgu 
naedyolańskim 1873 roku, ma zatem lat 21. — 
W roku 1892 staw ał przed sądem wspólnie 
z wielu innymi towarzyszami oskarżony o zakłó­
cenie porządku publicznego, lecz dla braku do­
statecznych dowodów został uniewinniony. Poli­
cya znała go jednakże jako niebezpiecznego anar­

chistę i miała go czas jakiś na o k u ; potem stra­
ciła go z oczów. W edług Agencyi Stefaniego  b a ­
wił on czas pewien w Szwajcaryi i mial stosun­
ki z najniebezpieczniejszymi rewolucyonistarai. 
Przesłuchiwany przez sędziego śledczego. Case­
rio uparcie odmawiał bliższych wyjaśnień oświad­
czając, że powie wszystko dopiero przed sądem 
przysięgłych.

W r a ż e n i a  w e  W ł o s z e c h .  Skoro rząd 
otrzymał wiadomość o zamordowaniu prezydenta 
Carnota, nakazał bezzwłocznie zniżyć chorągwie 
na wszystkich gm achach publicznych na znak 
współczucia i żałoby. Tak w Rzymie, jak w ca­
łym  kraju wiadomość wywołała oburzenie i g łę­
boki smutek. Mnóstwo depesz kondolencyjnych 
wysłano bezzwłocznie do Paryża — między nie­
mi od króla od papieża, od prezydenta Cri-pie 
go i od m inisterstwa Wszystkie dz ennitn wyda­
ły osobne nnmera, po łając pierwsze wiadomości 
i wyrażając jednom yślnie potępienie zbrodni i 
współudział w żałobie.

Depesza króla, wysłana do prezesa gabinecu 
francuskiego, do p. Dupuy, opiewa: Czyn godny 
pogardy, który Franeyę pozbawił jej naczelnika, 
cieszącego się powszechną czcią i życzliwością, 
dotknął mnie do głębi mego serca. Dzień, który 
dotąd poświęcony był pamięci wspólnych walk 
i sławy obu narodów, łączy je znowu we w spó l­
nej żałobie.

Depesza króla do wdowy p. Carnolowej opie­
w a: Zamach, który ugodził męża pani, dotknął 
także boleśnie mego serca i serca królowej. W ło­
chy niemniej jak Francya dotknięte są tym czy­
n em  zbrodniczym i łączą się zupełnie we wspól­
nym smutku. Nigdy może nie wypowiadałem tak 
szczerze prawdziwych uczuć moich jak obecnie.

Wczorajsze poranne posiedzenie Izby posel­
skiej poświęcone było wyrażeniu sympatyi i smu­
tku. Na początku posiedzenia powstał prezes ga­
binetu Oiispi, za nim powstali prezydent Izńy, 
wszyscy ministrowie i posłowie —  i głosem 
wzruszonym oznajmił sm utną wiadomość o po­
gardy godnem zamordowaniu Carnota — i m ó­
wił d a le j:

„Sadi - Carnot, którego przodkowie w chlubny 
sposób służyli ojczyźnie, mąż zacny który żad­
nych nieprzyjaciół mieć nie mógł i żadnej nie­
nawiści nie obudzal, padł pod sztyletem m or­
dercy, który — k u  n a s z e m u  w i e l k i e m u  
s m u t k o w i  — we Włoszech się urodził. J e d ­
nak pociesza nas ta myśl. że a n a r c h i ś c i  n i e  
ma j a ,  o j c z y z n y ,  i że jak sami wypierają 
się ojczyzny, ojczyzna nawzajem ;ch się wy­
piera (B ardzo dobrze). — Izba, będąca przed­
stawicielką narodu i czująca węzły życzliwości i 
przyjaźni ku narodowi sąsiedniemu, przyłączy się 
do powszechnej żałoby z powodu bolesuej straty, 
jaka Franeyę dotknęła".

Uwiadomiwszy następnie Izbę, że król i rząd 
nieszczęśliwej wdowie i rządowi francuskiemu 
wyrazili już telegraficznie współczucie W łoch, 
wezwał Izbę, aby swoje współczucie uchwaliła 
wyrazić przez swego prezydenta i zaproponował 
na znak żałoby zawiesić posiedzenie

Następnie odezwał się prezydent Izby, wyra­
żając głęboką boleść z powodu żałoby, która 
spadła nietylko na naród francuski, ale także na 
naród włoski. (Tak jest), Następnie mówił z wiel- 
kiem uznaniem o polityce Carnota, który* wziął 
sobie za zadanie pojednać narody, a przede- 
wszystkiem zawiązać ponownie węzły zgody i 
życzliwości między W łochami a Fram-yą. (Tak  
jest). —  Dla okazania smutku i żałoby zapropono­
wał, aby Izba zaniechała tego porannego i na­
stępującego wieczornego posiedzenia i aby prezy­
dentowi poleciła —  być tłóraaczem jej boleści i 
współczucia u przewodnika reprezentacyi narodo­
wej we Francyi.

Wnioski te zostały jednom yślnie przyjęte i po­
siedzenie przerwane.

Po posiedzeniu wszyscy ministrowie, posłowie 
i senatorowie udali się do ambasady francuskiej, 
aby przez zapisanie swoich nazwisk na arkuszach 
wyłożonych wyrazić swoje współczucie. — Wszy­
scy znamienitsi mieszkańcy Rzymu poszli za tym 
przykładem.

Giełdy w Rzymie, Turynie, Medyolanie i Flo- 
rencyi na znak żałoby były zamknięte.

Francuski poseł w W i e d n i u  otrzymał wia­
domość o zamordowaniu C a r n o t a  dopiero wczo 
raj rano. Wiadomość ta pochodziła ze źródła 
prywatnego. Poseł udał się zatem natychmiast 
z telegraficzoem zapytaniem zarówno do P a r y ­
ż a , ja !  do L u g d u n u. Dopiero o 8 rano otrzy­
mał p. L o ż e  dwie urzędowe depesze, z których 
pierwszą oddano urzędowi telegraficznemu o go­
dzinie 1, a drugą o godzinie 3 z rana. Ambasador 
udał się natychmiast po otrzymaniu tych depesz 
do m inistra K a l n o k y ' e g o  i zawiadomił go o 
szczegółach wypadku Przerażająca wiadomość za­
stała cesarza przy przeglądzie wojska na Szraelz. 
Monarcha zrazu nie chciał wierzyć wiadomości. 
N iestety okazała się prawdziwą. Wieść o w ypad­
ku rozeszła się szybko na polu ćwiczeń W mie­
ście rozszerzyły ją  plakaty, które rozlepiły dzien­
niki. O godzinie I I  generalny adjutant hr. P a a r  
zjawił się w ambasadzie francuskiej, aby imieniem 
cesarza złożyć wyrazy współczucia. O godzinie I  
cesarz sam własnoręcznie napisał i wysłał depe­
szę kondolencyjną do prezydenta Rady ministrów 
D u p u y ’e g o .  Prezydent austryackiej Izby po 
selskiej C h l u m e c k y  osobiście złożył kondolen- 
cyę ambasadorowi. Wiadomość o morderstwie 
dokonanem na osobie prezydenta F r a n c y i  wy­
warła na publiczności silne wrażenie. Około pla­
kat w gromadziły się tłum y ludzi. Nadzwyczajne 
wydania dzienników rozchwytywano powszech­
nie. Na giełdzie wiedeńskiej wrażenie było tylko 
chwilowe. Z początku zaniepokoiło giełdzistów, 
że sprawcą zamachu jest W ł o c h !  Po mału u- 
spokoiły się jednak umysły i kursa nie doznały 
znaczny ih zmian. Na giełdzie spodziewają się, 
że następcą C a r n o t a  b ędzi; Kazimierz P e ­
r i e r .  Ambasador L o ż e  w tym tygodniu odje- 
dzie do F r a n c y i  aby brać udział w pogrzebie.

Wszystkie pisma londyńskie w artykułach 
wstępnych omawiają działalność C a r n o t a  w 
ciepłych słowach. Times pisze: „Trudno wierzyć, 
że C a r n o t a  zamordowano. Wszak władzę swo­
ją wykonywał jako uczciwy człowiek. Jpżeli za­
mach wykonali anarchiści, to życzliwa im dotych­
czas F r a n c y a  wykona straszny akt zemsty." 
S tandard  spodziewa się, że czyn, choć przejm u­
jący grozą i tragiczny, nie jest dziełem między-,

narodowego zorganizowanego sprzysiężenia D a i­
ly Neics pisze: „ C a r n o t  pozostał przez cały
czas swojego urzędowania wiernym ideałom, któ 
re wytknął sobie jako cel swojej misyi. W tym 
duchu odzywają się wszysekie niemal dzienniki 
angielskie.

W B e r l i n i e  w kolach politycznych wiado,*- 
mośe o zamordowaniu Carnota wywarła nadzwy­
czaj silne wrażenie. Kanclerz państwa Caprivi 
udał się natychmiast do ambasady francuskiej, 
aby reprezentantowi Francyi wyrazić imieniem 
rządu niemieckiego głębokie współczucie. Do po­
łudnia ciekawość ogromnie ty ła  naprężoną, m ó­
wiono tylko o strasznym znuachu w Lugdunie, 
który nastąpił tak bezpośrednio po świetnym ban­
kiecie wśród ogólnych owacyj.

Silne wrażenie wywarła wiadomość o śmierci 
Carnota w parlamencie. Oprócz Capriviego zło­
żyli kondolencye w ambasadzie m inister handlu, 
minister domu cesarskiego imieniem cesarza, a 
następnie członkowie ciał dyplomatycznych, pu­
blicyści francuscy i włoscy.

Cesarz Wilhelm w imienin swojem i cesarzo­
wej telegraficznie wyraził w gorących słowach 
współczucie wdowie po Carnocie.

Posłowi niemieckiemu w Paryżu polecił cesarz, 
aby franęuskćnm  rz.ądowi oświadczył, iż cesarz 
całem seicern podziela żal narodn francuskiego 
z powodu straty Carnota.

Wczoraj o 8 godzinie rano na gmachu posel­
stwa francuskiego w Berlinie zniżono na znak 
żałoby do połowy masztu trójbarwną chorą 
giew.

Równie silne wrażenie sprawiła wiadomość o 
morderstwie Carnota w Brukseli. Jakaś nieokre­
ślona trwoga przejęła wszystkich. Zaczęto po­
wątpiewać o możliwości utrzym ania pokoju euro­
pejskiego.

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego.)

Lugdun, 26 czerwca. Sędzia śledczy przypu 
szcza, że morderstwo Carnota stoi w związku z 
zajściami zeszłorocznemi między robotnikami wło­
skimi i francuskimi w Aigues-Mortes. Caserio chciał 
równocześnie ’ p o m śc  i ć s t r a c o n y c h  a n a r ­
c h i s t ó w  i pokrzywdzonych zeszłego roku W ło­
chów.

Lugdun, 26 czerwca Po odprawieniu modłów 
przez arcybiskupa u zwłok Carnota, położono tru 
mnę na lawecie armatniej i pochód pogrzebowy 
ruszył na dworzec. Władze, związki, korporacye 
i tłum y publiczności towarzyszyły pochodowi ża­
łobnem u.

Tłumy powracając w ołały: P o m ś c i j m y  g o !  
Ś m i e r ć  m o r d e r c y !

W trzeciej dzielnicy zniszczył tłum  sklepy cu­
dzoziemców, kawiarnie, pozdzierał napisy. Policya 
starała się uspokoić wzburzone tłumy. Jednego 
agenta policyjnego ciężko raniono. Aresztowano 
OKoło 300 osób.

O północy zaprowadzono spokój.
P aryż , 26 czerwca. Na wczurajszem posiedze­

niu Izby poselskiej i Senatu p rezydenci odczytali 
pisma prezesa gabinetu p Dupuy o śmierci Car 
uota, I ło w a m i dtżącemi od wzruszenia opisali 
smutek Francyi, potępili czyn i wyrazili współ­
czucie dla rodziny zamordowanego.

Prezydi-d|£ sfeLatu Łaznacfcył, że we środę kon­
gres narodowy chłoduą roztropnością okaże, iż 
zaufanie w trwałość istniejącego stanu jest nieza 
chwianą. Na znak żałohy posiedzenie przerwano.

P aryż, 26 czerwca. Usposobienie ludności w 
Paryżu jest spokojniejsze. Dotąd nie było żadnej 
antiwłoskiej dem onstracji.

P aryż, 26 czerwca. Challemel Lacour odrzucił 
propozycję przyjęcia wyboru na prezydenta ; ra ­
dykalna lewica stawia Brissona, repuulikanie i 
unia demokratyczna Kazimierza Periera.

Paryż, 26 czerwca. Partya socyalistyczna de­
putowanych postanowiła wziąć udział w wynorze 
prezydenta, aby nie dopuścić do wyboru kandy­
data kapitalistów i klerykałów a tern samem zam­
knąć drogę reakcyi.

Paryż , 26 czerwca. Wczorajszy dziennik Temps 
ogłosił depeszę od cesarza niemieckiego do pani 
Carnotowej, wyrażającą gurącemi słowy jego kon 
dolencyę.

Paryż , 26 czerwca. Na zapytanie wielu posłów, 
oświadczył Dupuy, na prezydenta republiki, ozy 
występuje jako kandydat, że w obecnej chwili 
ubiegając się o tę godność, połączoną z tak ciężką 
odpowiedzialnością, należy kierować się raczej 
uległością i poświęceniem się dla ojczyzny, a nie 
ambicyą.

Rzym, 26 czerwca. Wczorajsze posiedzenie se ­
natu odbyło się z takiemi samem: objawami współ­
czucia dla Francyi i żałoby, jak  w Izbie posel­
skiej.

W edług wiadomości z Medyoianu do Agencyi 
Stefaniego, m orderca Carnota już w r. 1892 
należał do sekty anarchistycznej i starał się z 
dwoma innymi niebezpiecznymi anarchistami wy­
dawać osobny dz.ennik. Policya miała go pod 
swojem okiem do końca r 1893.

Wiedeń, 26 czerwca. Wczoraj po południu 
członkowie dyplom acji tutejszej, ministrowi^ i 
dygnitarze byli w pałacu ambasady francuskiej, 
aby albo osobiście wyrazić współczucie, albo za­
pisać swoje nazwisko na arkuszach wyłożonych.

Londyn, 26 czerwca. Izba gmin prosiła królo­
wą, aby wyrażając konaolencyę z powodu śm ier­
ci Carnota, wyraziła także współczucie imieniem 
Izby. To samo uchwalił senat.

B ukareszt, 26 czerwca. W i a b m  śó o zam or­
dowaniu Carnota wywołała tu bardzo gorące współ­
czucie. Król wysłał depeszę kondolencyjną do 
wdowy, a m inister spraw zagranicznych polecił 
pesłowi wyrazić współczucie rządowi frant uslriemu.

Belgrad, 26 czerwca. Prezydent ministrów zło­
żył sam kondolencyę posłowi francuskiemu z po­
wodu śmierci Carnota i polecił posłowi serbskie­
mu w Paryżu, aby w imieniu rządu serbskiego 
wyraził współczucie rządowi francuskiemu.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 26 czerwca.

Cesarz wyjedzie w sobotę 30 b. m. do T y r o -  
1 u i stanie o godzinie 6 wieczór w T r y d e n c i e .  
Cesarz zabawi tu dwa dni, a mianowicie 1 i 2 
czerwca, poczem 3 czerwca odjedzie do U a m -  
3 i g l i o .

W węgierskiej Izbie poselskiej hr. Albert A p- 
p o n y i  domagał się aby obrady nad resztą p ro ­
jektów rządowych, odnoszących się do reformy 
stosunku państwa do kościoła, odroczyć również 
i w Izbie poselskiej do jesieni. Żądaniu temu 
oparł się prezydent gabinetu dr. W e k e r l e ,  po­
czem Izba uchwaliła utrzymać przyjęty już p ro ­
gram obrad, według którego wszystkie te pro­
jekty jeszcze w tej sesyi mają być uchwalone. 
Sesya ma potrwać do 2 lipca, poczem nastąpi 
formalne odroczenie. Izba poselska, zarówno jak 
Izba wyższa, zbierze się na nową sesyę dopiero 
we wrześniu.

B a lfo u r o socyalizmie.
A rthur Balfour, były m inister dla Irlandyi w 

gabinecie Salisbury’ego, a obecnie przywódca kon­
serwatystów w Izbie gmin, uchodzi za jednego 
z najzdolniejszych mężów sianu i polityków A n­
glii. Warto więc poznać jego zapatrywanie na 
socjalizm, o ile wyłuszczył je w mowie, wypo­
wiedzianej przed paru dniami w Londynie. Oto 
uajważuiejsze ustępy tej m ow y:

Wszystkie stronnictwa polityczne — mówił Bal­
four — wszystkie wyznania zgodziły się na je ­
dno, że państwo i społeczeństwo ma względem 
jed n o stek , mianowicie względem uciśnionych, 
większe obow iązki, niż do jakich się dotychczas 
poczuwało. Przekonanie to zapanowało w całej 
Europie, w północnej Ameryce i w koloniach 
angielskich. Prawdziwy postęp nastąpił w tej 
dziedzinie w krajach radykalizmu na historycznej 
podstawie rozwoju, w Anglii i w Stanach Zje 
dnoezonych. Równość deraokrafyczna stała się 
znowu hasłem  w tych krajach, ale i n d y w i ­
d u a l i z m  p o z o s t a ł  n i e t k n i ę t y .  Było to 
zawsze politycznem przekonaniem i zasadą p o ­
stępowców w Anglii, że państwo nie wiele zro­
bić może dla jednostki. Ale obecnie postąpiliśmy 
znacznie naprzód. Nasze i następne dziesięciolecie 
będtj stanowiły niewątpliwie ważną chwilę w roz­
woju politycznym, na złe, czy na dobre. Przed 
dwudziestu pięciu laty uważano ekonomię polity­
czną Johna Stuarta Milla za szczyt mądrości. 
Dzisiaj w s z y s t k o  s k ł a n i a  s i ę  k u  s o c j a ­
l i z m o w i .  Jednostka oczekuje wszystkiego od 
państwa.

„Historyczny radykalizm i na historycznej pod­
stawie opierający się konserwatyzm odegrały wa­
żną rolę w ukształtowaniu dzisiejszego społeczeń­
stwa. Radykalizm historyczny usunął z życia po­
litycznego pierwiastki, które przeżyły się i nie 
były już zdolne do postępu. Obowiązkiem zaś 
historycznego konserwatyzmu jest dbać o to, 
ażeby budowa polityczna nie rozpadła się i nie 
rozluźoiła się nagle, ażeby całe społeczeństwo 
nie wykoleiło się bez potrzeby i nie zaginęły 
pierwiastki zdolne do życia i rozwoju. Niektórzy 
sądzą, że socyalizm skorzystałby na tern i od­
niósłby z tego zwycięstwo. W Anglii prawdopo­
dobnie nie. Nie ma w dziejach przykładu, ażeby 
wielki przewrót, obejmujący całokształt stosun­
ków życiowych, wyszedł od samego ludu. Doko­
nywali tego po większej części tylko obcy zwy­
cięscy. Jeśli społeczeństwo ma się stać kiedyś 
socyalistycznerE, to mogłoby to nastąpić jedynie 
w drodze s t o p n i o w e g o  r o z w o j u ,  a nie 
nagłego przewrotu. Praktyczni politycy powinni 
rachować się z życzeniami ludzi, żyjących z co­
dziennego zarobku, ale ludzie ci mają na wzg’ę 
dzie przedewszystkiem cele najbliższe. Nigdy nie 
zdołano skłonić szerszych mas do trwałej ofiar­
ności dla celów zbyt oddalonych. Równość poli­
tyczna jest ideałem dobrze urządzonych państw , 
ale dziwna rzecz, że właśnie demokracya najbar­
dziej potrzebuje dobrych przywódców i kierowni­
ków. I n d y w i d u a l i z m  zachowa nadal swe 
znaczenie. W s z y s t k o ,  c o  o s ł a b i a  d u c h a  
p r z e d s i ę b i o r c z o ś c i  p r y w a t n e j ,  s p r z e ­
c i w i a  s i ę  i n t e r e s o m  p a ń s t w a ,  chociażby 
miało wiele stron jak najlepszych. Teorye soc ja ­
listyczne rozbijają się o naturę ludzką. Korzyść 
tylko rządzi światem."

Po wylewach.
Mi l ó  w k a ,  23 czerwca, (Koreap. N . Reform y). 

Minął już tydzień od wielkiej powodzi, a nie widać 
żywej duszy, ktiraby przyniosła jakąkolwiek pomoc 
dla biednych górali i obawiać się niestety można, 
że orną lata, a pomocy się nie doczekamy.

Tak to s:ę dziwnie plecie na tym Bożym śwlecie. 
Gdzie rozchodzi się o ludzi, którzy z rozmysłu po 
jaskiniaoh nad wodą narażają swe życie jedynie dla 
zabawki, wówozas wszyscy krzyozą: „ratować, cho­
ciażby największe auiny kosztowało"; a tu taj, gdzie 
ginie cały niemal lud góralski i to nie z własnej 
winy, tylko z winy tych, którzy o jego dobro dbać 
winni, ua to nie ma czasn, ani pieniędzy. Gdyby 
ci, od któryoh pomoc zawiała, byli naooznymi świad­
kami zniszczenia, moż^by im serce zmiękło. Proszę, 
przypatrzeć się, co się dzieje

Drogi, powiatowa w Milówce, i pobli-u granicy 
Rajczy, zupełnie zniszczona tak, że z wielką trudno­
ść^  z Mdóe. ki do Rajczy dostać się można — w 
niektórych miejscach zupełnie zerwana, a woda by­
stra Soły prawie dotyka domów mieszkalnych i za­
chodzi obawa, jeśli się  byst'OŚć wody nie zmniejszy, 
że m ną domy w nurty tzeki, a ludzie tam swój 
grób znajdą.

Dawniej płynęła Soła w odległości kilkuset me­
trów od tej drogi, obeooie zrobiła sobie z niej ko­
ryto. Można sobie teraz wyobrazić, co się stało z 
gruntami omem i i pastwiskami, które leżały po obu 
stronach tej drogi. Jednem słowem wszystko zni­
szczone i to nietylko plony, ale też i grunta, gdyż 
woda naniosła duzo kamieni. Oprócz kamieni leżą 
na gruntach tych stosy drzewa, zwanego „szczep", 
pochodzącego ze spławu na rzece Sole, który to 
spław arcyksiążęoe państwo żywieckie na bardzo 
długi przeciąg ozasu dzierżawi.

Jadąc dalej przez Rajczę drogą powiatową, nara­
żonym się jest ua śmierć, albowiem droga ta , któ 
ra od strony wschodniej przytyka do spadzistej gó­
ry, a od zachodniej oiągnie się tuż nad rozszalałą 
S >]ą — jest bardzo wąską, a brzegi od strony rze­
ki są tak nadwyrężone, że grożą wielkiem ni ber 
pieczeóstwem zawalenia się.

To samo dzieje się i w Ujsołach, gdzie w dwóoh 
miejscach na kilkadziesiąt metrów droga zupełnie 
zerwana, a choąo się dostać ua dragi konieo wsi, 
trz ba przejeżdżać pizez pola orne, a tern samem 
niszczyć plony.

Jednak nie dosyć na tem, biedny góral nadto 
jest w obawie, że woda zabierze mn dorrj wsku­

tek tego nocami sypiać nie może, czuwając nad bez­
pieczeństwem swojem i rodziny. I to eam czuwać 
musi, bo ludzi, którzyby ratnnek nieśli, niema.

Przyglądając się tej nędzy, zapytałem jednego z 
górali: „kto to zniszczenie sprowadził ?“ Odpowie­
dział mi smutnym głosem: „Pan Bóg i panowie!" 
Z ciekawością zapytałam : „w jakiż sposób panowie 
to sprawić mogli i jacy panowie ?* Odpowiedź 
brzmiała następująco, naturalnie w góralskim stylu : 
„Oj ten szczep, ten szczep, jest to istna kara bo­
ska, —  człowiek się nie pożywi, a szczep wszystko 
zabierze; żebyście widzieli, jak ten szczep burzył 
drogę, jak nasze ziemniaki niszozył, to aż serce bo­
lało. Cóż było robie? brałem szczep i składałem 
na swym gruncie, myślałem, że przyjdzie pan i 
szkodę mi wynagrodzi —  tymczasem dają mi tylko 
trzecią część tego szczepu, com na swym gruncie 
znalazł, a ja  mam straty dziesięć razy tyle. Do te­
go jeszcze zrobili ze mnie złodzieja i z każdego bie­
dnego górala. Ot teraz chodzę gajowi ze żandarmem 
od chałupy do chałupy i podają dc sądu za kra­
dzież drzewa, a chociażby nie podawali do sądu to 
przeoież hańba dla nas mieć w domu rewizyę, bo 
chociaż się jest prostym góralem , to meżna być 
przytem porządnym człowiekiem, a że woda sama 
szczep naniosła, to nie daje jeszcze nikomu prawa 
do robienia rewizyi w domu bez silnego przek> na- 
nia, iż kradzież rzeczywiście popełnioną została. 
Biedni my, bardzo biedni! W Bogu jedjLa nasza 
nadzieja, bo od panów niczego spodziewać się nie 
możemy."

Biedaczysko rozpłakał się. Jak m>głcm, tak po­
cieszałem, tłómaczyfem, że wszystko będzie dobrze, 
panowie nte są tak ź li, jak sobie wyobraża i t. d., 
ale to nio nie pomogło —  a gdy zebrało się wię­
cej górali, wszyscy patrzyli na mnie smutno, a mnie 
serce się krajało, że bezsilny stoję między nimi.

Oby głos tego górala, który jest głosem całego 
ludu tutejszego, doszedł do uszu tych , którzy są 
w stanie nćść pomoo, a władze odnośne m; że na­
biorą odwagi do wysłania w nasze okolice jakichś 
ludzi z pomocą, a nie żandarmów i egzeknturów po­
datkowych.

Czytamy w K uryerze L w o w sk im : Poseł Karol 
Lewakowski, objechawszy dotknięte powcdz:ą okoli­
ce w zachodniej Galicyi, przekonał się naocznie o 
wielkich rozmiaraoh klęski, która kraj dotknęła; 
uprosił więo za powrotem prezydenta m. Lwowa p. 
Moohnackiego, ażeby wobec potrzeby spiesznpj i wy­
datnej akcyi ratunkowej, według możności sam sta­
nął na czele organizaoyi składek publicznych w ce­
lu niesienia pomocy dotkniętym powodzią włościa­
nom, składając mn na ten cel 300 złr.

Urzędowa Gazeta Lw ow ska  ogłasza: Wody we­
zbrane wskutek ulewnych deszczów rzek: Mleczii, 
Sanu i Wisłoki, uszkodziły bardzo znaoznie ziemio­
płody w gminach i obszarach dworskioh: Białobrze­
gi, Czarna, Dembuo, Górzyce, Głogowiec, Goiewe.zy- 
na Tryniecka. Korniaktów, Kuryłówka, Wola Dalsza, 
Tryńcza, Siedleozka, Tamawka, M^kra Strona, Mo- 
nasterz, Zagórze, Krzeczowioe, Swiętoniowa, Stare- 
miasto, Wierzawiee, Uizejowice i Budy Łańcuckie 
(w powleoie łańcuckim).

W Jodłowej, Zawadce, Lubczy. Pilzuionkn, Pod 
grodziu, CLołuwie, Strugocieaoh i Bielowej (powiatu 
pilznieUsfciegn) poczyniły wezbrane wody w dniaoh 
15, 16 i 17 czerwca znaczne szkody w ziemiopło­
dach tak na gruntach włościańskich jsa  i dwor­
skich

Potok górski Żylec (w powiecie bialskim) zalał 
niemal całą dolinę, w której położone są gminy 
Bnozkowce i Szczyrk i wyrządził ogromne spusto­
szenia. Woda zabrała w jednem miejscu w Buczko­
wicach trzy domy mieszkalne i zabudowania gospo­
darskie, oraz trzy morgi gruntu ornego. W drugiem 
miejsou, nieco niżej połoionem, zabrała również trzy 
domy mieszkalne wraz z zabudowaniami gospodar- 
skiemi, tudzież ocołc półtora morga gruntu. Oprócz 
tego poniosło znaczne straty 21 gospodarzy na 12- 
morgowej blisko przestrzeni. W Szczyrku doznało 
znacznych strat 53 gospodarzy na 23 morgach prze­
strzeni, z czego 12 morgów znikło zupełnie. Głó­
wną drogę gminną, długośoi około 10 kilometrów, 
przerwała woda kilkakrotnie i zerwała 3 mfs y  
gminne. Tartak wodny Wilhelma Wagnera, położo­
ny w tej gminie, zrujnowany zupełnie Z ludzi nikt 
na szczęście nie zginął. Szkodę ogólną w Buezkow- 
oaoh obliczono w przybliżeniu na 6 000 zlr., w 
Szczyrku na 5.000 zlr. (nie wliozono tu jeszcze 
szkód w obu wsiaob, poniesionych przez pojedyń- 
czych gospodarzy w nieruchomościach). Szkoda, po­
niesiona przez zniszozenie tartaku, wynosi do 5.000 
złr. Żyleo wyrządził także znaczne szkody w gmi­
nie Rybarzowice.

Kronika.
.Kraków, 26  czerwca.

Posiedzenie Rady m iejskiej, zwołane na wczo­
raj, nie przyszło do skutkn dla braku kompletu

W kasynie pow szeennem  W Krakowie odbędzie 
się w czwartek dnia 28 bm wieczór humorysty­
czny artysty dram. p. Wł Kioińskiego. Muzyka woj­
skowa 56 pułkn Poozątek o godz 7 1/, wieczór.

Zjazd do kopalń w W ieliczce. W p-ątek dnia 
29 bm. odbędzie się wycieczka do Wieliozki, z któ­
rej ozysty dochód przeznaczony jest na fundusz bu­
dowy domu akademickiego. Kopaloie będą w tym 
dniu wspam fle < świt-tlone. B lety sprzedaje krięgar- 
nia p Krzyżanowski go i kaw iam ć p Porzyokiego, 
Rynpk, 1. 17 

W ycieczka dzieci tarnow skich  na w ystaw ę 
do Lwowa jak donosi Fogoń, przyjazie prawdopo­
dobnie do skutku Zawiązany w tym oelu komitet 
liczy już i koło 100 zgłoszonych, a mianowioie około 
60 korpusistów z Tarnowa, około 40 z Dąbrowy i 
kilkunastu przodowników.

Zniżenie cen jazdy z powodu powszeohnej wy­
stawy krajowej we Lwowie. Od dn. 23 bm. wydaje 
się bilety powrotne po zniżouyoh cenaon dia zwie­
dzających wystawę we Lwowie na szlaka Kawa 
Ruska—Żółkiew, nie jak dotąd do sobotniego pooią- 
gu nr 2252 , leoz do niedzielnego mięsz. pociąga 
nr. 2254.

D yrekcya ruchu kolei państw ow ych ogłasza, 
iż w przededniu uroczystości iw. Piotra i Pawła, tj. 
dnia 28 bm., zaprowadzony będzie dla osób jadącyoh 
na wystawę lwowską nadzwyczajny pociąg osobowy 
nr. 19 z Krakowa do Lwowa (odjazd z Krakowa o 
g dz 9 m 35 wieczór), względnie pooiąg nr. 20 ze 
Lwowa do Krakowa (odjazd ze Lwowa o 'g id z  11 
m. 25 wieczór) po zuiżcnych cenach w ten sam Bp)-
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gób jak przy pociągach umyślnych, kuranjącyeh w 
każdą sobotę, względnie w każdą niedzielę. Dla nor­
malnie kursujących, a z owym pociągiem łączących  
się pociągów osobowych, obowiązuje ten sam opUBt.

Guście Z Wiednia. Wuzoraj przybyli do Krako­
wa, w liczbie około 50  osób, udający się na wy- 
Btawę krajową lwowską członkowie niższo-austrya- 
ckiego związKU przemysłowców, którym przewodni­
czy baron Czedik, były prezydent kolei państwowych  
Na dworcu kolei powitał przybyłych prezydent mia 
sta p. Friedlein, oraz prezes krakowskiej Izby prze 
mysłowo handlowej p. Baranowski. Imieniem przy- 
były<h w itał Krakowian br. Czedik. Następnie ze 
brali się przybyli dla zaznajomienia z krakowski­
mi członkami L b y  handlowej i przemysłowcami w 
lokalu restauracji pp. Johnów za dworcem kolejo­
wym. Tn przy dźwiękach orkiestry spożyli kolacyę 
podozas której przem awiali, wznosząc toasty, Bzef 
binra Izby przem-handlowej poseł dr. Weigel, w ice­
prezes p. Mendelsbnrg. baron Czedik i inni.

W edług programu, jaki sobie członkowie w ycie­
czki nakreślili, zwiedzić mają w Krakowie auzenm  
narodowe i wystaw ę sztnki w Sukiennicach; ko­
ścioły : św. Floryana, św. Krzyża, M aryacki; teatr. 
W południe zbiorą się n Hawełki La drugie śn ia ­
danie, zaś na obiad w restauiacyi Johna Po połu­
dnia cd godz. 3 zwiedzić mają Wawel, groby kró- 
'ewskie, katedrę i Bkaibiec. Wieczór zbierają się w 
reetauraeyi Johns, ewentnalnie udadzą się do teatru 
na przedstawienie. Oprowadza gości dr. W eigel.

Jntro zwiedzać mają dalej m iasto, a przedewszyBt- 
kiem k o śc io ły : św. Piotra, św Katarzyny i Bożego 
Ciała, oraz starą synagogę O godzinie 12 w połu 
dnie wyjadą pociągiem  do W ieliczki dla zwiedzenia 
kopalń, skąd powrócą wieczór o godz. 6 do Krako­
wa, a o godz, 9 m. 20  wieczór wyjadą do Lwowa.

W ycieczka. Komitet miejscowy w Krakowie Sto­
warzyszenia nrzędników kolejowych zawiadamia człon­
ków, że zapowiedziana wycieczka na dzitń 17 bm. 
odłoż' ną zoBtała na dz . ń 1 lipoa br. W czasie nie­
pogody odłożoną będzie do następnej niedzieli.

Członkowie krakow skiego kluDu cyklistów
wzięli w niedzielę udział w zjeździe górnośląskich 
oyklistów w Katowicach, dokąd kilku udało się je­
szcze w sobotę na rowerach. Przyjęcie, zgotowane 
naszym cyklistom przez Ślązaków, miało cechę w ie l­
kiej Berdeczncśoi, a damy, przybyłe z Krakowa, były  
przedmiotem zazdrości Ślązaczek. W corso, »tóre 
stanowiło punkt kulminacyjny obchodn. wyznaczono 
naszym paniom pierwBze miejsce, a wystąpienie na­
szej drużyny przyniosło krakowskiemu klubowi pierw­
szą nagrodę: olbrzymi róg, ujęty w artystycznie wy­
konaną podstawę z bronzu.

Ew idencya k a ta u ru  podatku gruntow ego w 
Krakowie. L. 223 . Obwieszczenie. W cela przyjmo­
wania zgłoszeń co do zaszłych zmian w posiadaniu 
gruntów, tudzież w celn innych urzędowyoh czyn­
ności dla utizym ywania ewidenoyi urzędnik pomiarów, 
starszy geometra ewidencyjny p. Bomański obecny 
będzie w losaln  urzędu ewidencyjnego w Krakowie 
ulica Kanonicza, w dniach 2, 3 i 4 lipoa br, P o­
siadacze gruntów zechcą zatem jawić się w dniach 
powyższych ze zgłoszeniami, tyezącemi Bię epraw u 
trzym ywania ewidencyi katastrn.

P ryw atny  kurs bucha lte ry i, o rozpoczęciu któ 
rego w tutejszej szkole handlowej pisaliśmy w gru­
dniu roku zeszłego, z< stał ostatnim wykładem  wczo­
raj zakończony. W ykład zakończył protesor Bole­
sław  W orsym Antoniewicz udzieleniem przyjaciel­
skich rad i wskazówek Bwym słuchaczom. Po -wy­
kładzie p. Józef Przybyłow icz imieniem kolegów  
przemówił do profesora, dziękując mu za gorliwość, 
z jaką Btarał się wpoić w um ysły sw ych słuchaczy 
zasady pożytecznej i potrzebnej nauki. Do p. Fran­
ciszka Kroebla, dyrektora szkoły, w ysłana została 
deputacya z grona Błuchaozy w celu podziękowania 
za pięfcną i zacną m yśl wznowienia i doprowadzę 
nia do skutku kursu buchalteryi dla prywatyBtów. 
Egzamin ma się odbyć w pierwszych dniach lip- 
ca b. r.

Posiedzenie Tow. lekarskiego krak ., które z
powodu fogrr.ebu JE. ks. kardynała Dunajewskiego 
w dn. 20  bm., zostało odłożone, odbędzie się jutro 
w śrrdę, d u a  27  bm., o godzinie 6 wieczorem w 
Collegium n o vu m , z niezmienionym porządkiem 
dziennym.

K oncert uczniów konserw atoryum . Wczoraj 
odbył się w oali Tow. „Zgoda“ koncert nczniów tu 
tejszegu konserwatoryum, urządzony na doohód pego 
rzelców N. Sącza. W koncercie wzięli odział najwy­
bitniejsi uczniowie i nozennioe konserwatoryum, po­
pisując. się gr* na fortepianie, Bkrz/pcach i wioPn- 
c-zeli. Koncert w ypadł pod względem artystycznym  
bardzo dobrze, a licznie zgromadzona publiczność 
gorąco oklaskiwała grę uczennic panien Ł ada, Lo- 
riówny, pp. Gawrońskiego, Bobilewicza (skrzypka) i 
Vopalki (wiolonczelisty). Szczegółowe sprawozdanie 
dla braku miejsca podamy razem ze sprawozdaniem  
z popisu, który się odbędzie dziś po połndniu.

Z te a tru  komnniknją: „Madame SanB-Gćne* uka­
że się jntro w średę po raz siódm y; rolę tytułową  
odegra pani L eszczyńska, aby przed wyjazdem na 
urlop letni pożegnać się z publicznością W e czwar­
tek na usilne nalegania przejezdnej publiczności 
„Kościnszko pod Racławicami"; będzie to ostatnie 
przedstawienie tego ulubionego obraza historycznego 
w bieżącym sezon;e W piątek po raz pierwszy 
„Skalbmierzai/fci", obraz ludowy ze śpiewami J N. 
Kamińskiego. Główną rolę kobiecą w „Skali mie- 
rzankach" odegra pani Adolfina Zimajer.

Z Akademii um iejętności. Dnia 28  b. m . we 
czwartek, o godzinie 6 wieczór odbędzie się posie­
dzenie zwyczajne w ydziału filologicznego, na ktorem : 
1) Prof. K Morawski odczyta rozprawę p t. „Z)e 
rhdoribus la tin is observationes. Pars a lterau; 2) 
proi. K. M oiawski zda sprawę z pracy p. Stanisła­
wa Schneidera p. t. „Isokrates wobec Politei ateń­
skiej Arystotelesa"; 3) prof. L. Malinowski wyłoży  
treść pracy swej p. t. „Głosy polskie w rękopiemach 
łacińskich w. XV w bibliotekach kapitulnej i uni­
wersyteckiej w Pradze"; 4) p. Ferdynand Hoesick 
poda treść swej rozprawy p t. „Anhelli i trzy poe­
maty. Przyczynki do dziejów twórczości Juliusza  
Słowackiego"; 5) prof. Malinowski złoży pracę Z. 
CelichowBkiego p. t. „Nazwy botaniczne polskie w 
Mogunckim Zielniku z r. 1484" . Poczem odbędzie 
się posiedzenie ściślejsze.

Egzamin dojrzałości w W adowicach odbył się
W dniach 2 1 — 23 ożerwca b r. pod przewodnictwem  
dra Karola Benoniego. Do egzaminu przystąpiło 
uczniów zwyczajnych 16 , ekBtcrnista 1. Za dojrzą 
łych  nznani zo sta li: C.iolewka Stanisław , Chrza 
nowski Tytus, Fonferko Adam (z odznacz.) Gayczak 
Bronisław, Gross Józef, Jurewicz Zenon, Kudłacik 
Antoni, MeDdyk W ładysław, Nieć M chał, N ieć Ju- 
lian (eksternista), Paoorakiewicz Kazimierz, Płonka

Jan, Raj da Aleksander (z odznacz) Schwarz Adolf, 
W iśnicki J a n , Żaczek W ładysław. Jednego ucznia 
reprobowanc na rok.

Nagrodzone projekty . S ąd , który zw ołała dy- 
rekeya kolei państwowych we Lwowie w celu roz­
patrzenia nadesłanych projektów na gmach dyrekcyi 
we Lwowie, przyznał pierwszą nagrodę p. archite­
ktowi B auerow i, drugą pp. Alfredowi Brouiewskie- 
mn i Adolfowi Kamieniobrodzkiemu, słuchaczom pią­
tego roku wydziału architektury, a trzecią arohite 
ktowi p. Dolińskiemu. Zaznaczyć przytem wypada, 
że pierwszy to raz słuchacze lwowskiej politechniki 
wBpółubiegali Bię z takim skutkiem o pierwszeństwo 
ze starszymi architektami.

M inister handlu hr. Wurmbrand przybyć ma 
dziś wieczorem do Krakowa. Jntro o godzinie 11 
przed południem minister udzielać będzie posłnehań 
w biurze starostwa.

Radca dw oru Seferow icz , dyrektor poczt i te­
legrafów wczoraj wieczór przybył ze Lwowa do 
Krakowa.

Jubileusz służbowy. W tych dniach obchodził 
w Krakowie jubileusz 50-letniej służby przy tutej- 
Bzej dyrekcyi policyi p. Hermau Feldmann, urzędnik 
manipulacyjny. Najstarszemu latami Błużby koledze, 
który pamięta rządy całego Bzeregu dyrektorów, 
bktadali w tym dniu życzenia koledzy biurowi, Na 
uroczystość rodzinną przybyli trzej Bynowie jubilata, 
z których najstarszy jest kapitanem, drngi komisa­
rzem policyi w W iedniu, a trzeci znanym artystą 
dramatycznym teatru hr. Skarbka we Lwowie.

Posąg M ickiew icza , przezna’ zony na pomn k 
wieszcza w Krakowie, b y ł podobno dziś okazywany, 
jak brzmiały zawiadomienia: „ B z c z n p ł e j  i l o ś c i  
z a p r o s z o n y c h "  o g o d z i n i e  4 r a n o .  Mie­
liśmy szczęście należenia do zaproszonych, lecz nie 
korzystaliśmy z uprzejmego tego zaproszenia, bowiem 
niepodobna zrozumieć ponudek, jakiemi Bię powodo­
w ały oBtby, urządzające owo oglądanie dzieła p. 
Rygiera w chwili, gdy ludzie pracujący w dzień, u- 
legając prawn natury, no i zwyczajowi, śpią Bobie 
w najlepsze. Takie zaproszenia byłyby właściwem i 
tylko w dniu 1 kwietnia.

Zmarli. We Lwowie zmarł pnłkownik wojsk poi- 
Bk:ch z 1 8 6 3  rokn, później emigrant K u s z ł e j k o .  
Pogrzebowi zmarłego towarzyszyło paręset osób, m ło­
dzież odśpiewała przed dom em , oraz nad grobem 
odpowiednie pieśni.

W W arszawie zm arł zdolny wykształcony dzien­
nikarz, redaktor działu politycznego w W ieku, czło­
wiek prawy, pełen zapału do pracy, ś. p. Wilhelm  
br. B a t  t i a r  Urodzony dnia 2 0  gm dnia 1834  r. 
w Poznaniu, otrzymał wykształcenie na uniwersyte 
taeh niemieckich, gdzie studyował specyalnie Listo - 
ryę. B y ł to umyBł jasny, obdarzony zadziwiającą 
paąo ęcią, znający zwłaszcza epokę najnowszą do naj- 
drolniejszych szczegółów, przytem pióro miał w y­
kwintne, etyl piękny, więc też artykuły pilityczne 
ś p Buttlera były ped każdym względem niepospo­
lite. Trzydzieści kilka lat na niwie politycznej pra­
cował, od 1864  r. osiedl w W arszawie i stąd s ;ę 
już nie ruszył. W redakcyi W ieku  zaczął pisywać 
od założenia tego dziennika, nie opuszczając poste­
runku do ostatniej chwili. We WBzystkiem, co two­
rzył i co robił, znać było, że czyni to z głębokiem  
n c z u 'i‘m prawdy. Zdobył też Bzaeunek powszechny, 
a wśród kolegów trw ałą pamięć.

Siermiężni cykliści. Korespondent Gazety L u ­
belskiej opisuje ciekawe spotkanie. Mianowicie po­
między Olbięcinem a Kraśnikiem napotkał trze b 
włościan na welcoyptdaeh zrlaznyoŁ, wyrabianych 
przez kow al- w Olbięcinie. Siermiężni cykliś i je 
chali bardzo szybko, chociaż rumaki żelazne ważyły  
po sto funtów.

W p i ą t e k  2 9  c z e iw c a :  Po raz pierw szy „Skalb- 
m i«rzank i“ , obraz ludowy ze śp iew am i J. N. Kamiń- 
Bkiego.

Na rzecz krakow. Towarzystwa Oświaty 
ludowej złożyli w m iesiącu maju :

Po 1 z łr. pp.: Teodor N ieczuja Ziemięcki, Lucyan Ry­
del, Aniela Odrzywolska, Sławom ir Odrzywolski, Edward 
W ojnarowiez, prof. dr. Ant. Górski, prof. Miklaszewski, 
Aniela Miklaszewska, Jadw iga Kaśnieka, p Gói-nisiewicz, 
Hip. Filochowski, Teodor Zareinbski, Edmund Piotrowski, 
G. Adam prof. E r. Preisendanz, ks. Melchior Kądzioła, 
ks. Dobrzański z Myślenic, ks. J  W ożniak, ks. M*. Har- 
but, ks. Jan Miodoński, ks. Ju lian  M igdałek, ks. Jan  Kos, 
ks Jozef Kolbusz, ks. Jan  Alpiński, ks. Jan  Maloga, ks 
Antoni Tomezykiewicz, ks. P łaziak , ks. dr. P r. Gołba, ki 
Karol Paluch, ki. Karol Matlakiewiez, ks. Józef Mamak, 
ks. Jan  Kwiatkowski, ks. J . Nieć, ks. Tomasik, ks. Gacko- 
wicz. ks. dr W alzka, ks. W ł. Syc, ks. Paw eł Talaga, ks. 
Stanisław Chudyba, ks. A. Borowiecki, ks St. W ęgrzynek, 
ks. B Boba, ks. J. Żyła, Jan  Stankiewicz, Stanisław  Rze- 
szodko, Jan  Wąsowicz. Józef Rudnicki, A ntonina Rudnicka, 
Eliza Pareńska, dr. H enryk Szarski, Juda Birnbaum , prof. 
<j r. Oettinger, prof. utem asz, prof. dr. Kasparek, dr. Zy­
gm unt Kostkiewiez 5

po 2 złr.: J°z®f Poller prof. dr. St Krzyżanowski, prof. 
d r E. Krzymuski, prot. Rydel prof. dr. Er. Eierioh, dyr. 
Jabłoński W incenty, M ichał Bielikowiez, Roman Walter, 
St. Górski, dyr- *s. St. H etm an. ks. M ichał
Paleczny, dr. Emu  Wolniewiez, dr. P io tr Górski, dr. Sz. 
Bernadzikowski, ks. J ° zej Kuczek, ku. Józef Kozak, ks. Jan  
Skrzyński, ks. Tom. B iym arski, ks. Jó ie f Zeliwski, ks Ant 
Nowak, ks. Jan  Gwozdziewtcz, ks. Stan. Pilchowski, ks. 
Adam JOezkowski, *8, , » „  ż'ezi ks. kanonik W ró­
bel, Jozef Jawornicki, dr. M. Koy, Henrykowa Szarska, 
A ntonina Domańska, dr Buszek ;

po 3 złr.: d r August Kwasmcki, Lucyna Niewiadom ­
s k a ,, T a d e u sz  N a rz y m sk i,  ks. Ludwik Ligęza, ks. A rtur 
Jarm ulsk i;

po 4 z ł..: ks. W ojciech szczurkowski z Bodzanowa; 
po 5 złr.: p M ieczysław  Pawlikowski, W ładysław F i ­

scher , Stanisławowa Tom kiewiczowa, Stanisław  Tom­
kiewicz ;

po 10 złr.: Zenon Słoneckt, W yd zia ł Rady powia'owej 
w Brzesku.

Nadto za pośrednictwem p. Lucyny Niowiadomskiej, 
uczennice zakładu naukowego p Seweryny Górskiej 12 złr. 
i  dary różnych osób w łącznej kwocie 26 złr. 20 et.

S k ł a d k i .  Pp W ładysławowie H allerowie, zamiast 
wieńca na trumnę śp. kardynała Dunajewskiego, złożyli n a  
ręce pani U lanow skiej 20 złr  ̂n a  restau racy ę  Wawelu.

Młodzież szkolna w Sułkowicach (koło Andrychowa) na­
desłała na  pomLik Kościuszki 50 et.

Dr. N iec imieniem kilku I  oiakow w Sarajowie nadesłał 
20 złr. dla Macierzy polskiej, a 15 złr. na pomnik Grott­
gera.

WiaMci snkare, lim ®  i artystyczni
—  Z te a tru . Przedstawienie „Henoru" Suderman- 

na wcale nie należy do najlepszych w obecnym se 
zonie. Głównie tylko wartość samej sztuki i udział 
w przedstawieniu p. Kotarbińskiego utrzym ywał ją  w  
repertuarze.

W sobotę zaś gościnny występ p. Bolesława L e­
szczyńskiego sta ł się prawdziwą atrakcyą przedsta­
wienia i uczynił je w w Bokim stopniu interesującem, 
bo też śmiało powiedzieć można, że wyBtęp ten był 
prawdziwym tryumfem dla warszawskiego arty sty , 
który roię hrabiego Trasta gra w całem  znaczeniu 
tego słowa świetnie.

N ie trudno jest wybitnemu i prawdziwie utalen­
towanemu artyście zachwycić publiczność w boha­
terskiej roli efektownej, pełnej s iln ych , dramaty­
cznych momentów; o wiele trudniej zrobić Bilne wra 
żenie w roli czyBto rezonerskiej. N a pozór zdawa­
łoby się, że nie da się wykrzesać prawdziwych efe­
któw teatralnych z roli takiego hr. Trasta, gdyż 
nie uchodzi ona wcale za rolę popisową. Ale dla 
prawdziwego artysty każda rola może stać się popi­
sową. P. Leszczyński kreacyą swą zdołał obudzić 
zapał w publiczności i w yw ołał nieustające okla­
ski. Gra jego w roli Trasta intetigentua, pom ysło­
wa, pełna precyzyi i doskonale cieniowana, w niosła  
do przedstawienia żyw ioł nowy, a przytem prawdzi 
wie artystyczny.

Naturalnie występ w roli rezonerskiej by ł prze- 
dewszystkiem popisem inteligencyi i dykcyi. Znać 
było, że artysta doskonale wnika w intencje auto­
ra. i w  jego myśli i uwydatnia je nietylko w całej 
grze, ale i w każdem pojedynczem zdaniu, znako­
micie akcentowanem. Żaden wyraz nie ginął dla 
słuchaczy, o żaden odcień m yśli nie pokrzywdził 
artysta autora. Odcienie zaś ironii i lekceważenia  
w obejściu z przyjaciółmi m łodego Mtihlingka, w yż­
szości w  postaci Trasta. wynikającej z doświadcze­
nia i znajomości świata, a obok tego pewnej ary­
stokratycznej nonszalaneyi i pewnego indyfereutyzmu 
życiowego, oddane były wybornie i bardzo efektownie 
Za każdem zresztą ukazaniem  się p.  Leszczyński 
ożywi; ł  scenę i absorbował uwagę widzów. Wogóle 
występ ten zrobił o w iele silniejsze wrażenie, niż 
pierwszy gościnny wyBtęp artyBty w roli Petru- 
cłiia.

Publiczność bardzo dobra baw iła się na sobot- 
niem przedstawieniu, pomimo że w całości tegoż 
znać było pewne usterki reżyseryi, a przytem zmia­
na w obsadzie paru ić l wcale nie w yszła na ko­
rzyść ensemble’u Mianowicie zaś role Btarego Hei- 
necke i Leonii Miiblingk, przygotowane na pręd- 
ce, w yszły  słabiej, niż poprzednio. W arunki p. Stęp­
niewskiej nie zupełnie nadają się do roli Leonii, wy­
magającej umiarkowania i w dzięku, a zarazem swo­
body w ruchach 1 zachowaniu się na scenie. P, 
Popław ski zaś, jakkolwi k dostroił się do ogólnego 
tonu, był jednak o wiele lepszym Napoleonem w sztu­
ce Sardou, niż introligatorem w dramacie Suder- 
manna, bo chociaż diamatyczne momenta roli stare­
go Heinecke oddał zupełnie dobrze i poprawnie, 
zatracił jednak charakterystyczną stronę roli.

Grę ionyoh artystów w „tłonoize" znamy z p o ­
przednich przedstawień tej sztuk; Q. R ,

—  Nr. 12 „Przeglądu E m igracyjnego", organu 
Polskiego Towarzystwa Haudlowo-geograficzuego, wy- 
szzdł i zaw iera:

Znowu wychodźtwo do Syberyi. —  UzieTi polski 
w San Francisko. —  Hr. P aw eł Edmund Strzo- 
leski. —  O Lidze polskiej w  Ameryce i Skarbie 
narodowym w Rapperswylu. —  K orespondencye: 
Buenos Ayres 27  maja 1894 . — Rozmaitości. — 
Sprawy Polskiego Tow. handlowo-geogr —  O gło­
szenie. —  Odezwa. — Odpowiedzi od Redakcyi. —  
Ogłoszenia.

Odpowiedź Redakcyi.
P. B. M. w Czarnym Dunajcu. Ograniczenie pieeiodnio 

we jest rzeczywiście bardzo uciążliwe. Utyskiwań na to 
zarządzenie generalnej Dyrekcyi^ kolejowej mnóstwo, pora 
dzie temu nie możemy. Nauczyciele jednak i nauczyeiolk 
mogą — o ilo nam wiadomo — otrzymać zniżenie zwy­
czajne, z którego korzystać można w przeciągu 3 111 ie 
sięey.

Pepertoar teatru krakowskiego.

^ 6  ś r o d ę  27  czerwca: Po raz siódmy „Ma 
dame SanB-Gene", komedya w 4 aktach W iktoryia  
Sardou.

We o z w a r t e k  28  czerwca: „Kościuszko ped 
Racławic am iw, obraz historyczny w 7 odsłonach VI ł. 
L. Anozyea.

1? zdrowych rad rolnikom, aby żmudna ich i 
ciężka, krwawa praca nie szła na marne.

Broszurę p. Szymańskiego można nabywać we 
wszystkich księgarniach.

Nowa linia kolejowa z Lublina do Łukowa 
w Królestwie Polskiem oddaną będzie pod za­
rząd dyrekcyi kolei warszawsko-terespolskiej, któ­
ra udzieli swego taboru roboczego, a po przyję­
ciu robót od przedsiębiorców, jak budowy pian- 
tu, mostów, mostu na Wiśle, urządzeń wodocią­
gowych i zabudowań stacyjnych, będzie eksploa 
towała tę linię. Budowa mostu na W iśle powie­
rzona będzie jednej z warszawskieh fabryk żela­
znych. Ostrołęka, Małkinia, Modlin, Nowe Siedl­
ce, Siedlce, Łuków, Nowy Łuków i Lublin, po­
łączone będą w jedną linię Ostrołęka-Lublin.

T arg  wiedeński. (Targowica St. Marx.) Dnia 
25 b. m. przypędzono 2104 węgierskich, 1275 ga­
licyjskich, 26 bukowińskich i 1476 niemieckich, 
razem zatem 4881 wołów. Płacono za cetnar me­
tryczny wagi rzeźnej wołów opasow ych: wę­
gierskich wyborowych od 63 do 65 złr., śre 
dnieb od 59 do 62 złr., poślednich od 55 do 58 
złr.; galicyjskie wyborowe po 62 do 64 złr., 
średnie po 59 do 61 złr., poślednie od 55 do 
58 złr., niemieckie wyDorowe po 66 do 68 
złr., średnie po 62 do 65 złr., poślednie po 
57 do 61 złr., a wołów włościańskich od 22 do 
29 złr. Byki i krowy płacono po 27 do 37 złr. 
za cetnar metryczny wagi zwierzęcia żywego.

S p « s t r x e i e n l n  m e t e a r a l a g l c z u e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 26  czerwca.
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Zjednoczony dług w papierach . 
jed n o czo n y  dług w srebrze 
luetryacka renta złota 
4 % austryacka ren ta  (marcowa)
4% węgierska renta złota . . . .
i%  węgierska renta koron....................
Akcye banku austro-wigierskiego . .
JJrcye kredytowe
Londyn ..............................................
Banknoty banku niemiac ?a 100 m
20 m a r e k ....................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .......................
Dukaty austryackie . . . .

Wiedeń, 26 czerwca. Buble 134-— Oen* nafty 
16 20 —  21’— . S p ir / t is  17*50 — Żyto na
jesień 5 9 3 —0-00. Pszenica na jesień 7 3 4 —0 00.
Owies na jesień 6 .16—0 00.

Wiedeń, 26 czerwca. 4 % oblig. poż. kraj. z 1891: 
96*7b; 4% oblig. poż. krai. z 1893: 96 7 5 ; 4% 
galie. fund. propin. 96 7 5 ; 4 ’/, % list. banku kraj. 
1 0 0 1 0 ; 5 % -owe list. banku krajowego 102-2 5 ; 
4% list. kred. ziemsk. 56 let. 96 75; 4% list. Król. 
poi. — — Akcye Karola Ludwika 215‘75 ; A k­
cye kol. lwowsko-czern. 278*— ; Losy z 1854 na 
250 złr. — 148.50; losy z 1860 na 500 złr. — 
147 70 ; losy z roku 1860 na 100 złr. 157 7 5 ; 
losy z 1864 za 100 złr. — 197 — ; akcye ban­
ku kred. dla handlu i przemysłu 351 25 ; akcye 
galic. banku hip. na 200 złr. 410-— ; Lander- 
bank na 200 złr. — 246 — ; akcye austro-węg. 
banku na 600 złr. 1.002.—

Berlin, 26 czerwca. Godzina 2 minut 45 po poł. 
Anstryackie kredyty 210 70 m rk. W ęgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renia 98 60 
mrk. Austryacka srebrna renta 93 70 mrk. Wę­
gierska złota renta 98 20 mrk. W ęgierska renta 
koronowr 91 20 mrk. Austryackie banknoty 162 90 
mrk. Akcye kolei Iwowsko-czerniowieckiej 122 50 
mfk. Ruble 219 25 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — ■—  mrk. 4% listy likw. 
Królestwa Polskiego — ■— mrk.

U w a g i :  Rano deszcz.

^)ział ekonomiczny.
Ruch na kolejach pańctw ow ych. Generalna 

dyrekeya kolei państwowych wydała wykaz do­
chodu za miesiąc ma j .  Przewieziono na wszyst­
kich liniach własnych i we własnym  zarządzie 
kolei państwowych pozostających ogółem osób 
3,627.299, ton towaiów 1687 .011 . D o c h ó d  
z przewozu towarów wyniósł 4,780.688 złr., z p rze­
wozu osób i pakunków 1,895.147 złr. czyli ra­
zem 6,675.835 złr. Dochód z przewozu osób, 
pakunków i towarów w miesiącu maju r. 1893 
wyniósł ogołdm 6,273.356 złr.

W porównaniu z majem r. 1893, dochód w 
tym samym miesiącu r. b. wykazuje z w y ż k ę  
402.479 złr. Dochód z przewozu osób, pakunków 
i towarów w czaue od 1 stycznia do 31 maja 
r. 1894 wyniósł razem 30,152.855 złr.

Dochód w fym samym czas:e w roku 1893 
wyniósł 27,265.588 złr. W porównaniu z rokiem 
1893, wykazuje więc dochód z w y ż k ę  w kwo­
cie 2,887 267 ztr.

S tan  zasiewów na Węgrzech. W ęgierskie mi 
nisterstwo rolnictwa w jdalo sprawozdanie o sta­
nie zasiewów do dnia 15 czerwca. Miesiąc ten 
był bardzo niepomyślny. Ciągle deszcze i zimno 
bardzo wiele zaszkodziły zasiewom. Ze w szyst­
kich stron Królestwa św. Szczepana nadesłano 
sprawozdania o smutnym stanie zasiewów, które 
w maju jeszcze tak pięknie się przedstawiały. 
Największe szkody zrządziły gwałtowne w iatry i 
przerwania chmur, wskutek których wezbrały 
potoki górskie po obu stronach Karnackich gór, 
pow. dując następnie wylewy rzek, króre ponisz- 
czyły ty.siące morgów roli. łąk i pastwisk. W wie­
lu miejscowościach zrządził także grad  bardzo 
znaczne szkody. Ukazała się już także wskutek 
nadmiernej wilgoci -dza, która może zniszczyć 
tę reszfę. jakiej nie zamul ł i  w zględnie nie za- 
hrała woda. ____________

Spraw ozdanie pow yższe ze s ‘anu zasiew ów  w  
W ęgrzech m ożna dosłow nie przyjąć jako spraw o­
zdanie z opłakanego stanu w  naszym  kraju.

„Jak siać, aby i p raca  ludzka i ziarno nia 
szły na m arne". Pod powyższym tytułem  p. 
Adam S z y m a ń s k i ,  ogłosił drukiem prace spe- 
cyalnie przeznaczoną dlr rolników. Praca ta dla 
naszego kraju rolniczego jest wielkiego znacze­
nia i świadczy chlubnie o autorze Szkiców , któ­
ry będąc znakomitym powieściopisarzem poczuwa 
się zarazem do obowiązków obywatelskich ; udzie-

Telegramy „Nowej Reformyi‘
(Telegram y w łasne „Isowej R e fo rm yUJ.

Zakopane, 26 czerwca. Pełnom ocnik hrabiego 
Zamoyskirgo Maniecki dostał wezwanie od sądu 
węgierskiego do stawienia się nad Morskiem 
Okiem na dzień 30 b. m. W tym  dniu mają 
Węgrzy w k o p y w a ć  k a m i e n i e  g r a n i c z n e .  
Mimo uroczystego zapewnienia rządu austryackie- 
go, danego Kołu polskiemu, że do czasu rozstrzy­
gnięcia sprawy granicznej n i e  w o l n o  s ą d o m  
w k r a c z a ć  w o b s z a r  s p o r n y ,  sąd węgier 
ski dopuszcza się tego bezprawia, wzywa nadto 
samowolnie poddanego austryackiego do stawie­
nia się,^ nie czekając nawet na sp raw ozdaje  
geometrów, wysłanych z obu stron, którzy dotąd 
ieszcz“ nie wrócili i wypracować technicznych 
nie ukończyli.

Ludność wzburzona oczekuje energicznej obro­
ny od rządu przed tym nowym gwałtem.

Odpowiedzialny Redaktor:
J  6 z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: D r .  Lesław Boroński.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
oyl, Która te i  iadne] odpowledzlaineie! zw ala 
ale przyjmuje.

NADE3LAN 3.

Kapitał małoletnich w sumie 5842 złr.
do< wypożyczenia

na hipotekę za um iarkowanem  oprocentow aniem .
Wiadomość w kancelaryi dra  Lesłanua B o ­

row sk iego  ul. św. Jana  L. 13.

(* J + ir ij  K(•respondencyjnego /

Wiedeń, 26 czerwca. Cesarzowa z prywatnej 
kasy swojej ofiarowała 1.000 złr. dla dotkniętych 
powodzią w Galicyi i jn a  Śląsku.

W ieaeń, 26 czerwca. Cesarz zwiedził dzisiaj 
w południe międzynarodową wystawę w Rotun­
dzie.

Wiedeń, 26 czerwca. W iener Ztg. zamieszcza 
rozporządzenie m inisterstw a skarbu, iż dniem 1 
stycznia 1895 roku wycofane będą z obiegu 20 
centówki i 4 centówki.

Wiedeń, 26 czerwca. Dzisiejsza W iener Ztg. 
obwieszcza ustawę z dnia 12 b. m. o wystawie­
niu lub zakupieniu budynków dla poczty i tele­
grafu w kilku miastach w różnych krajach — 
między niemi w Samborze.

Wiedeń, 26 czerwca Minister  ̂wojny Krieg- 
nam m er wczoraj po południu wrócił tu z Ga­
licyi.

Wiedeń, 26 czerwca. Wykaz banku austryacko- 
węgierskiego za tydzień ubiegły z dnia 23 czerwca: 
Banknotów w obiegu było za 432,843.000 złr. 
czyli o 1,107.000 zfr. mniej n.ż w poprzednim  
tygodniu; zapasu kruszcowego było 280,934.000 
złr. (więcej o 727.000 złr.), w portfelu wekslo­
wym 140,540.000 złr. (więcej o 1,956.000), w 
lombardzie 23 219.000 (więcej o 721.000), bank­
notów nieopodatkowanych w zapasie 56,286 000 
(więcej o 2 269 .000), wreszcie not państwowych 
322,721.000 (więcej olCOOO).

T ry je s t, 26 czerwca. Wczoraj odbyła się u ro ­
czystość konsekracyi nowego biskupa Sterka.

B udapeszt, 26 czerwca. Izba poselska na dzi- 
siejszem posiedzeniu uchwaliła jednomyślnie w y­
razić w protokole obrad oburzenie i boleść z po­
wodu zamordowania Carnota.

P e te rsb u rg , 26 czerwca. W edług wczorajszego 
P ra w ił. W iestn ika  car wyjechał przedwczoraj 
na uroczystość poświęcenia cerkwi w Borkach.

P aryż , 26 czerwca. W edług dzisiejszych dzien­
ników umiarkowanych Kazimierz Perier ma naj­
więcej widoków być wybranym na prezydenta, 
chociaż niespodzianki są możliwe.

P aryż, 26 czerwca. W edług niektórych dzien­
ników w’ kilku pracown.ach na prowincyi odda­
lono robotników włoskich.

Lugdun, 26 czerwca. Liczba sklepów, splądro­
wanych w nocy, jako należących do Włochów 
lnb do Francuzów mających nazwiska włoskie, 
doszła do czterdziestu.

Lille, 26 czerwca. Studenci urządzili tu wczo­
raj wieczorem demonstracyę antiwłoską. Uwięzio­
no kilka osób.

C ette, 26 czerwca. Dotąd uwięziono tu ośmiu 
anarchistów.

( I ł ł 9

Powozy
n o w e  i m a ło  u ż y w a n e  po  b a rd z o  n isk ic h  

c e n a c h  s p rz e d a je  ( 1 6 2 5  2 -5 )

Jan K l e c z e r l s k i
siodlarz I rymarz. 

K raków , Szpitalna 3B
n a p rz e c iw  m ie jsk ie g o  T e a tru .

W IL H E L M  FEHTZ
z powodu zmiany lokalu

poleci się bardzo łaskawym względom.
(1410 23 0)

Wszelkie papiery wartościowe |]
b a a k H o ty  l a g n u r l c a u e  KI 

1 M O f i o t y

kupuje i sprzedaje

ped s w jkorzy t t s lo j sz i  % I w iru k u o l jJS

Kantor wymiany f
dlii c. k. uprz. galio. K!

Banku h;ctecznegc |
w Krakowie Rynek, 3. 30.
Zlecenia 1 prowineyi uskutecznia 

I m i  d e l l n n e n i eu  siij odw rotną p oc itą  
JiU p r e w i a y l .

Dom bankowy i kantor wymiany JA K Ó B A  HOCHSTIMA listy zastawne, koty, WOnety, wymienia wszelkie knpony, wylosowane papif
Kraków, Rynek główny, Unia A-B,

z a g ra n ic z n e  p a p ie ry ,  Ł C ye, 
papiery. — Zlecenia z prowincji 

uskutecznia odwrotną pocztą bez liczenia prowizyi.



Isi'. -43 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Czerwca 1894.

iO O O
Farby pokostowe

fachowo sp o rządzone , szybko 
schnące, do m alow ania drzwi, 
o k ien , podłóg, ścian , dachów, 
brani, sztachet, sprzętów  og ro ­

dowych i gospodarczych.

F a rb y  fasadow e. 
Lakiery angiel. i krajowe. 

Pędzle i szczotki
w wielkim wyborze.

Pasy  do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne.

Rzemyki do szycia pasów. Struny 
do tokarń.

O H w i r  maszó'n > leeersku
j  i rzepakowa.

O l f c j e
do maszyn, Ragozyna i kaukaska.

Oliwiarki.
Smarow>dło do osi.

REIM
S K Ł A D  F A R B

pod „czai 
w Krakowie, ul

p o l e c a j  ą

i FRIEDRICH
i M A T E R Y A Ł Ó W

u;vm p.-,cm“ 
Floryańalia,
n e j t a n i e j :

45,

W ęże  g u m o w e
we wszystkich rozmiarflS).

Węże konopne do sikawek. 
Konewki pożarne

z  l> łV e t n a  ż a g l o w e g o .

W iaderka
na wodę, parciane i składane.

S ikaw k i ogrodowe
„ H j d r o n e t y “ .

Rozpylacze do kwiatów

Antimerulion
niezawodny środek przeciw grzybowi 

i zgniliżnie.

Karholinciini.
T e r drzew ny i gazow y.

Kwas karbolowy. q  
Proszek karbolowy. X 

Wapno chlorow e. ^

Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie. 39 48 104

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOOOOOOC OOOOOOOOOOOOOOOQOOOOOiOQOOOOOOQOOOOOOOOOOOOOOOQ05

Wapno hydrauliczne.
C em ent i  g ip s. X

Podziękowanie.
W ielm ożnem u P anu  Józefowi Su- 

rzyckiemn, D oktorow i Medycyny, za 
troskliwą, a bezin teresow ną opiekę, j a ­
ką otaczał męża i ojca naszego ś. p. 
Franciszka G rabow skiego, niosąc mu 
ulgę w jego  ciężkicli cierpieniach, sk łada­
my niniejszem  publiczne, z głębi serca 
płynące podziękow anie.

Niech Ci, zacny Mężu. Bóg wyna 
grodzi za Twej trudy i pośw ięcenia , 
których byliśmy św iadkam i. 1635 1

Wilhelma Graoowska
synem.w raz

1638 Uczeń j
potrzebny jest do kundlu w in  i d e l ik a t e s ó w

A. Tumidajskiego w Jarosławiu.
Handel A. Kowalczewskiego

w Wadowicach, poszukuje

p r a k t y k a n t a .
1636 1 2

Poznajm y i nabyw ajm y sw oje wyroby!

H M i S f l
«
s
«
*
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w Korczynie
poleea sławne płótna korczyńskie, jako 
najlepsze i najtrwalsze, zawsze świeże, z 
czystego lnu, w wielkim wyborze od gru­
bych do najcieńszych web, na koszule, 
poszewki kalesony, prześcieradła bez szwu, 
wszelkiej szerokości. Ręczniki wszelkiego 
rodzaju, chusteczki do nosa grubsze i we­
bowe, obrusy i serwety, ścierki, dymy na 
spódnice, poszwy. Płótna zaglo,.0 (Segel- 
tueh), drelich na liberye i m? r  .ce płó­
tna  pół bielone, i t. p. wyroby w zakres 

tkactwa wchodzące, pierwszej jak : 'c i 
Cenniki i próbki żądanych ga tune : w 

darmo i opłatnie. 324 26 45
Uprasza się o łaskawe względy.

923 15

Sainodziel. 
urziplzeń do 

sprowadzania

>t; WODY
* ze źródeł na n i­

zinach się znaj­
dujących. podej­

muje sie 
KUN Z , fabrykant,

[ Hranice (11. Weisskirch.).
Prospekta darmo.

w ogromnym wyborze do wszelkich 
celów oświetlenia poleca

Nowo otworzony skład z c. i k. uprz. fabryki 
„ja. Dltmar“

K raków , R ynek  głów ny, Ł . 13.
Zamówienia z prowineyi wykonują się odwro­

tnie. Rysunki do dyspozyeyi. 338 104 300 
O e n y  b a r d a o  t a n i e .

W Rabce od 25 czerwca
G im nastyka szw ed zka zd ro ­

wotna, le c z n ic z a  i M a s s a i  
dla, kobiet 1 dzieci

pod kierunkiem

p. Heleny Knczalskiej
właścicielki zakładu gim nast. w W arszawie. 
Przytein  gry i zabawy, zastosow ane 

do wieku uczestników , dla starszych 
kobiet l a w n - t e n n i s  i inne 
warzyskie.

gry  to -  
162S 2 6

Wyborowe gatunki

pończoch
damskich i dziecinnych, z t> £ L -  
w e ł n y  E a t i  e  t n a -  
d u r y  R-Cio nitkowej i z f i l  

d ’E C O S  =>e polecają

P o r ę b s k i i Z i m l e r
w Krakowie, Rynek, 8. leie 2 1 2

Z powodu przeprowadzenia się jest moje

i i i  i e s z k a n i c
składające się z 5 pokoi, przedpokoju i kuchni, 
na I piętrze, przy n i .  O r o d / .k ie j ,  Ł .  7 1 ,  
t a n i  i> d o  w y n a j ę c ia  o d  1 5  l ip c a ,  
odkąd mieszkać i ordynować bedę : S t r a d o m ,  
Ł . n ,  I  p i ę t r o .  “ 1571 4 4

M ed. Dr. Szym on Lerm e r.

Baczność kolarze!
i S o d .  94.Continental P n e u m a tic

kit na przestrzeni leftyolan-lonacluiiin.
Najświetniejsze powodzenie

m iał znowu

Continental f*neuinatlc
i okazał się s z y b k i m ,  b e z p i e c z n y m  i p e w n y m  k o ł w w c e m .  Z pomiędzy przy­

byłych do mety w przepisanym czasie 35 godzin

—— 5 zwycięzców _ —
jechało n i ©  111I I i ©  j a k  H W  3  'H A 8  (panowie M a x  K e h c i s , W asserlmrg, 
jako drugi, F r a n c i s z e k  O e r g e r ,  Grac. jako trzeci. O s w a l d  G r i i t t a e r ,  Herlin,

jako piaty) na

C o n t i n e n t a l  P n e u m a t i c
(pan Griittner jako p i e r w s z y  n i e z m i e n i a j ą e  k o ł o w c u ) .

Z pomiędzy przybyłych jes/.eze potem 6 panów miało również 3  (panowie F r a n c i s z e k  
R e c k i e h  ,  B e rlin , A u g u s t  K o d e r ,  M onachium , i K a r o l  M o n t o i u o n  , Grac)

C on tin en ta l P n eu m atic .
W s z y s t k i e  z a ś  i n n e  s y s t e m y  p o z o s t u ł y  d a l e k o  w  t y l e ,  a tylko

C ontinen ta l P n eu m atic
ponownie złożył przez to dowody 1630 1 .5

znanej od dawna wyższości.
Każdy kołowiecPrzed 

naśladownictwami .

usilnie Continental
ostrzegam y.

Z Jlf
m a *-a^ ‘ 7na*i :  1 P rosimy żądać

' V*\ pneum atyków
Pneumatic. tyiko

z tym  znakiem

Austryicko-amerykańskie akc. ̂ ^Towarzystwo wyrobów z gumy
Fabryka : Wien, XIII., B reitensee. S k ła d : Wien, I., Schottenring 23 .

Wyrób dla Niemiec: Gontinental-Gaoutchouc- und Guttapercha-Compagnie, Hannower.

Z początkiem  roku szkolnego 1894 5 t. j. z dniem  1 września b. r. 
podpisani otw ierają w K rakow ie, R ynek główny, Ł. 2 9 ,

Prywatny zakład naukowy
połączony z in ternatem , przygotujący do egzam inu w stępnego do h klaśy szkół 
średnich  t. j. do gim nazyum  i do szkoły realnej tudzież do egzam inów  p ry ­
w atnych ze w szystkich klas szkół średnich.

W roku  szkolnym  1894/5 o tw iera się w zakładzie oprócz klasy przygo­
tow aw czej tylko I i II klasę szkół średnich , w każdym  następnym  roku  przy­
bywać będzie po jednej klasie.

P rzygotow anie do egzam inu w stępnego do I klasy trw ać będzie tylko rok, 
dlatego do klasy przygotow aw czej przyjm ow ać się będzie uczniów, p o siad a ją ­
cych już pew ne w iadom ości poprzednie  tudzież m ających odpow iedni wiek 
t. j. 9 lat.

Uczniowie klasy przygotow aw czej składać tę d ą  na końcu roku szkolne­
go, a uczniow ie szkół średn ich  co pół roku egzam in w państw ow ych szkołach 
średnich  i otrzym yw ać św iadectw a.

N aukę prow adzić będą  fachowo uzdolnieni i dośw iadczeni pedagogow ie, 
obeznani dokładnie z wym aganiam i szkół średnich, religii udzielać będzie katecheta.

P odstaw ą planu naukow ego w zakładzie je s t plan, obow iązujący w p a ń ­
stw ow ych szkołach średnich, nad to  język francuski będzie w zakładzie p rz e d ­
m iotem  obow iązkow ym . Co do języka niem ieckiego i francuskiego zakład b ę ­
dzie dążył do tego, by swym w ychow ankom  zapew nić biegłość i popraw ność 
w tycłi jeżykach. Dlatego obok nauki szkolnej zaprow adzi dla nieb pozaszkol­
ną konw ersacyę niem iecką i francuską , pod kierunkiem  odpow iednio uzdol­
nionego F rancuza  i Niemca.

Obok kształcen ia  um ysłu nie zan iedba zakład i kształcenia fizycznego 
m łodzieży; w  tym celu zaprow adzi dla niej obow iązkow ą naukę gim nastyki, 
wycieczki tudzież zabaw y i gry gim nastyczne.

Co roku zakład w ydaw ać będzie szczegółow e spraw ozdanie  ze swej 
działalności.

N a naukę w zakładzie dochodzić m ogą i uczniow ie, mieszkający poza z a ­
kładem . Uczniowie tacy m ogą także brać udział w ćw iczeniach fizycznych za­
kładu tudzież korzystać z niem ieckiej i francuskiej konw ersacyi tegoż, w re ­
szcie za poprzedniem  porozum ieniem  przebyw ać cały dzień w zakładzie, a tylko 
na noc w racać do dom u. Uczniowie, dochodzący do zakładu na naukę, nie p o ­
trzebu ją  w dom u osobnej korepetycyi.

O płata za ucznia, m ieszkającego w internacie, wynosi w klasie przygoto­
wawczej 60 złr., w klasach szkół średnicli 70 złe. m iesięcznie.

O płata  za ucznia, m ieszkającego po za zakładem , a przychodzącego do 
zakładu tylko na naukę, wynosi w klasie przygotow aw czej 10 złr., w klasach 
szkół średnich 20 złr. m iesięcznie.

O pła ta  za egzam ina w państw ow ych szkołach średnich należy do rodziców .
J a n  B a t o l r e o l t i .

Ludwiń: Szwejgier.
Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  i b l iż sz y c h  in fo rm a c y j  u d z ie l a  k ie r o w n ik  i w ł a ś c i ­

ciel i n t e r n a t u  Ja n  Babirecki, K raków , t y m c z a s o w o  ulica Senacka, L. 6, 
o d  1 l i p c a  R ynek  g łów ny, JL. 29 (o b o k  B a r a n ó w ) ;  w  g o d z i n a c h :  od  
10 d o  1 r a n o  i o d  3 d o  4  p o  p o łu d n i u .  1498 5 12

g & ją  C. i k. dostaw ca dw orów .
H r  Patenta 1 przywileje, w p

„ E X S I C C A T O R “
l O O ° / 0 korzyści przy każdej budow ie 
Dowody w b roszurze, k tó rą  bezpłatn ie  

każdem u się doręczy.
Środek niezbędny dla każdego zakładu iłp.

Agentów poszukuje się. 866 24 0
Adres dla listów i telegram ów :

„ E x s i c c a t o r “  W  i  e  «1 e  u .
Kantor : IV., Hauptstrasse, 36.

W K rak o w ie  nie p o s ia d a m  filii.

Apteka W. Gratfa w Żywcu
poszukuje 1613 2 16

praktykanta.

Dochód boczny.
1 5 0 0  z ł r .  w . a .  rocznie stałej płacy mo­
gą mieć osoby każdego s ta n u , które na g o - [ 

dżiny wolne przyjm ą z jęcie. 
Zgłoszenia pod A . 1 6 .1 1 8  przyjmuje Ad- 

mipW raeya dziennika „ N c u e s  W ie n e r  | 
T n g b l a t C ,  W ie d e ń .  1583 2 2 |

Ważne dla przemysłowców!
Realność

sk ładająca się z kamieniczki, budynków  
fabrycznych i ogrodu, w  Aowej wsi 
przy K rakow ie, do sprzedania 
lub wydzierżawienia. Na żądanie 
może m o to r parow y z kom inem  i z 
transm isyą zostać na miejscu. W iado- 
1617 m ość pod  L. 40 tam że. 2 3

Centralna kasa depozytów i

Pełny kapitał akcyjny 
wiedeńskiego Związku Banków. |
25,000 000 złr, w, a,

{((Rezerwa z końcem grudnia 1893: 
złr. 4,552.889

Filie w Pradze, Gracu i

Wiedeń, I, H errengasse 8.

Kon .o  c z e k ó w  w c. k. K a s ie  pocztowej 
Nr. 8 2 6 .0 4 5 .

Konko c z e k ó w  w kró l
pocztowej Nr. 201 b

Kasy depozytów

i kantory wymiany!
w W iedniu:

w ęgiersk ie j K a s ie  J H .  P r a t e r s t r a s s c  N r . 1 5 . |
IV., Wiedener Haupisirasse 8. §

VI., M aria l.ilferstrasse  Nr. 75.®

Zlecenia zakupna i sprzedaży papierów wartościowych
(rent, listów  zastaw nych, pryorytetów , akcyj i losów ) załatw ia się jaK. najspieszniej; in teresa  zlecających są 
pod każdym  względem przestrzegane i popierane; udziela się wyjaśnień w sposób jak najdokładniejszy 
i bardzo gruntow ny oraz zapew nia się wszelkie korzyści, jak ie  rodzi sita kapitału połączona z faclio-

wem doświadczeniem.

Ubezpieczenie od strat w  razie wylosowania do końca lipca 1894.
P a p ie ry  w arto śc iow e

S t a w k a  p re m i i Zwrot
straty

złr. j et.
P ap ie ry  w arto śc iow e

S t a w k a  p re m i i Zwrot
straty

złr. j et. złr. ct JJ /Ir. et

Losy m iastu B u d y ............................................... _ 45 | za sztukę 8 50 6% pożyczka m iasta G r a c u ....................... _ 40 1 za sztukę 10 _
Losy Jó-s/.iv (dobrego serca) . . . — 05 1 r 2 — 6°/0 „ „ B e r n a ........................ 1 40 9 —
Akcye kolei północno-zachodniej litera B .*) — 35 „ 65 — 6 ° 0 „ „ Tryestu z r. 1S79 . — 20 19 —
5°/0 bukowińska pożyczka propinacyjna . . — 10 za 100L nom. 3 — 4 1/a % „ „ Budapesztu . . . 05 1 —
5°/o pryorytety kolei Busterhrad . . . . — 25 8 — 5 %  pryorytety kolei południowej . . - 05 4 —
Losy 7. roku 1854 ........................................... 3 75 za sztukę 73 — Akcye kolei zachodnio czeskiej f )  . . . 1 — za sztukę 209 —
W iedeńskie iosy k o m u n a ln e ............................. — 55 38 — Akcyo B a rc -P a k ra e z ......................................... — 20 14 —
Losy Tow. żeglugi parowej na Dunaju . 5 — 42 — 3% io sy  kredytowe z roku 1889 *) . . . — 05 10 —
Austryaekie losy czerwonego krzyża.*) . . — 10. 7 — Losy W a l d s t e i n ........................ . 2 25 25 —

5°/0 wiedeńskie losy komunalne . . . . — 251za 100 Lnom. 8 — Losy S a l i n ........................................................... — 45 19 —

5°/0 „ „ „ w złocie . — 25 ?> 8 —

* Kupon gry względnie zysku w razie wylosowania pozostaje własnością ubezpieczającego.
T a r y f y  c a ' o r o i  : n e  n a  ż ą d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .

1603 2 2

Wiedeńskie Komunalne Prom esyj DL Kredytowe promesy
Ciągnienie 1 lipca 1894 Główna wygrana 200.000 złr. 1 Ciągnienie 5 lipca 1894 Główna wygrana 59.900 Złr.
Cena złr. 3.25 i ftO ct. stem pel. Obie razem  złr. 5.— Cena złr. 1.25 i 50 ct. stem pel.

Nakładem księgarni W. Doboszynskiego w Stanisławowie
w y a z ł y : 1322.^1 100

1) DZIEŁA JU L IU S Z A  SŁO W A C K IEG O
wydanie zupełne w 6 tomach wydal F .  F a r y l a k ,  prof. jęz. polsk. we Lwowie.

C a n a  za  c a ło ś ć  2 zfr., w pięknej p łóciennej opraw ie  2 z lr. 8 0  ct.

2) DZIEŁA. A D A M A  M ICKIEW ICZA
wydanie zupełne w 4 tomach, w trwałej ozdobnej oprawie za całość 2  z łr .

. D r a  l i n  D E l t Y K A  Ł JE 5 T G IE Ł tA  66 13 o
Bjalsam. brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek p iękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n a z a ju tr z , r a n o  o d p a d a j ą  p r a w ie  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
to  l ś n i ą c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą .

Balsam ton wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cąrzo białość, delikat­
ność i świeżość ; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 et. D r a  I . e n g ie l a  m y d ło  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct.

IJo nabycia w każdej większej aptece, mianowicie we Lwowie u Z. Ruekera; w Kra­
kowie u W iktora Redyku; w Czerniowcach u Golicliowskiego nast. Malil apt. Sclnniedt & 
Fontin, d ro g u e ry a ; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego , w Bielsku u Alfreda Bhunentliala i w drogueryi A. Haas.

N ajw iększy s k ła d

Maszyn do szycia
M a  Iwanlclaio -

następcy
w K ra k o w ie , 

Rynek gł„  L. 25.
1521 — ----------  15 25
INa w ypłaty maszyny 
od 28  złr. i wyżej. — 
Gotówką I0°/0 taniej.

Pianino
palcsandrowe , z p i e r w s z o r z ę d n e j ,  
p ru s k ie j  fab ryk i,  b a r d z o  m a ło  u ż y w a n e ,  

j e s t  do sprzedania.
B liższa  w i a d o m o ś ć : Plac M arya- 

cki I.. 8, I p ię t ro .  1592 3 3

K a m ie n ic a
w  ru c h l iw e j  u licy , z p o w o d u  w y ja z d u  

w łaśc ic ie lk i ,  do sprzedania. 
W i a d o m o ś ć  p rz y  ulicy Floryań- 

skiej, I j .  20, II p ię t ro .  1 * 7  3 3

p o le c a

kwiaty, bukaty, gierlandy iłp.
tu d z i e ż  p o d e j m u j e  się

ubrań kwiatami całych powozów,
Filia ogrodu Strzeleckiego

S T A N IS Ł A W A  JE Z K A
w K rakow ie 1628 2 4

u l i c a  F l o r y a ń s k n ,  Ł .  3 0 .

Pomocnik handlowy
z. c h lu b n e m i  ś w ia d e c tw a m i ,  p r z y j e m n e j  

p o w ie r z c h o w n o ś c i ,  o r a z

p r a k t y k a n t
z a m ie js c o w y ,  z u k o ń c z o n ą  II k la s ą  g i-  
m n a z y a ln ą  lu b  r e a l n ą ,  z n a jd z ie  u m i e ­

sz c z e n ie  w liandlu 1555 4 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.

f J  l \  I H M T O D I C K
poleca :

K a f r y n a  do farbowania włosów na piękny i trw ały kolor czarny. Flakon 1 złr. i 2 złr. 
W w ria A t e ń s k a  używa się do skraplania włosów. Zapobiega tworzeniu się łu p ieży ,) 

włosom nadaje przyjemny fiołkowy zapach, piękny połysk i świeżość. Cena 80 ct. 
B r y la n t y n a ,  olejek wyskokowy, przyjemnie pachnący, odświeża, nadaje miękkość i p ię ­

kny połysk włosom i brodzie. Cena 50 et.
Nabyć można we Lwowie w sklepaen własnych : ulica Kopernika, L. 3 i ulica H a­

licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach R yrek, L. 2, oraz 
we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 136 18 0 1

i  k

ANTOM SCHULZ
w Krakow .e, u l. S z e w sk a , L. 18,

poleea swe d o b r e  i ■■ ■ l n r a l n e

oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

l f -  w  b e c z k a , ?h z n a c z n i e  t a n i e j ,  -a g
1633 1 10

Pochód na Sybir
największe arcydzieło G ro ttg ie ra , wzbudzające 
w każdym Polaku najgłębszy patryotyzm , obraz 
metrowej w ielkości,heliograwura (trawiony sztych) 
wydanie Adam a Kaezurby, jest do nabycia po 
zniżonej cenie I złr. 25 ct. zam iast 4 złr., z prze­

syłką poezt. I złr. 45 ct. 1430 10 
K r a k ó w ,  R y n e k ,  A —K , 4 5 .

Fachowo uzdolniona klucznica
d o  a d m i n i s t r a c y i  n a b ia ł u ,  s t a r s z a  p a n ­
n a  l u b  b e z d z i e tn a  w d o w a ,  z n a jd z ie  u -  
m ie s z c z e n ie .  Z g ło s z e n i a  p r z y j m u j e  Za­
rząd dóbr Myślatycze, p . M o ś c i­
s k a ; z g ło s z e n ia  n i e u w z g lę d n io n e  p o z o ­

s t a n ą  b e z  o d p o w ie d z i .

P o s z u k u j e

Folwarczkn 10—100 u l
z i n w e n ta r z e m ,  b l i sk o  kolei, w  m i e j s c o ­
w o śc i  s u c h e j ,  d o b r y  c h o ć  m a ły  d o m ,  
s a d  i r z e c z k a  n ie z b ę d n e .  O fe r ty :  Ad. 
1578 Sz. p o s t .  re s t .  K raków . 2 2

plainy i inne wyrzuty skórne znikają już w 
7 dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu 
znakomitego nieszkodliwego k r e m u  a m ­

b r o w e g o  D r .  © l i r i s l w i t a .
Prawdziwy mst tylko we tlaszeezkaeli, z'e- 

lonym lakiem zapieczętowanych. 1511 0 20 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 
„srebrnym  orłem* Zygm. Ruekera, dla K r a ­
k o w a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

! Mlelto !
100 — 150 m leka nlezbierane-

go, o d  k r ó w  ra s y  k r a jo w e j ,  d o s t a r c z a ć  
m o ż e  codziennie w  w ię k sz y c h  lu b  
m n ie j s z y c h  p a r t y a c h  od 1 lipca b. r. 
Z a r z ą d  d ó b r  R u s z c z ą .  Z g ło s z e n ia  p r z y j ­
m u je  Zarząd dóbr Ruszczą, p. P le s z ó w .

Folwark
oddalony o 1 kilom etr od Krakowa, składający 
się z dworku mieszkalnego, stajni „-chlewu, sto­
doły oraz 14 morgów gruntu ornego, jest z  w o l ­

n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .  
Wiadomość u p. Ch. S. w Krakowie urzy uli­

cy Dietla, L. 33, II piętro 1461 7 10

Do wynajęcia zaraz:
3,, 4 ,  5 — L© p o k o i  z k u ­
c h n ia m i, przy plantacyach, oraz 
s k le p y , w  d o m u  L . 7 1 , u l i ­

c a  C^rodzka. 1493 9 o

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


